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»Dzienaik Ludowy« Nr. 259 z 9 listopada 1929 został skonfiskowany z powodu artykułu pt.: 


„Fałszywa gra w całości. 


listopada 


em Manifestacii Wolnościowej 


IIOŚGIOWEJ 


We Lwowie 10 bm. o godz. Il- ej przedpał. na pl. GOŚIEWONIEGO 


Uroczysta 


ZOE, ZZOZ PRA, YO IE 


Konsolidacja stronnictw ludowych 


„Wyzwolenia, „Piasta i „Str. Ghł.“ 


WARSZAWA, 8-go 11. (tel. wł), 
Wczoraj w godzinach wjeczorr;ch od- 
była się konferencja przedstawicieli 
5-ch stronnictw ludowych. Imieniem 
„Piasta“ wzięli w niej udzjał posłowie 
Rataj i Kjernik, imieniem „Wyzwok- 
nia“ — wicemarsz. Wożnicki i wos. 
Smoła, oraz imeniem Stron. Chł. 


pos. Dąbski. 

Po omówieniu obecnej sytuacji poli- 
tycznej utworzono stałą komisję poro- 
zumiewawczą  stronnxwtw ludowych, 
dla przeprowadzenia wspólnej axcji na 
terenie kraju i Sejmu. W skład komis/j 
wchodzą prezesi stronnictw i prezesi 
kiubów parlamentarnych. 

m I 


Dookoła reformy konstytucji w Austriji. 


WIEDEN, 8. 11. (AW). Subkomisja 
konstytucyjna ukonczyła dziś swe o- 
brady. Ostateczna redakcja projektu Te- 
"formy konstytucji przeprowadzona bę- 
dzie w przyszłym tygodniu. Chrześci- 
jańsko - społeczni przedłożyli subkomi- 
sji szereg wniosków, m. in. w sprawie 
zniesjenja konfiskaty majątków habs- 
burskich i banicji członków _ rodziny 
Habsburgów. 


EBOR ©. TRZE OZONE DOKI RC UCHEM pz a 
UCHWAŁY CH. D. 
WARSZAWA, 8-go 11. (A. W). 
Wczoraj odbyło się posjedzenie zarzą- 
du głównego Ch. D. Powzięto szereg 
uchwał opozycyjnych. Między innymi 
zaakceptowana stanowisko klubu par- 
lamentarnego, zapowiadające votum 
nieufności rządowj prem, Świialskiego. 


Jak stuychać kanclerz Schober w naj- 
bliższych dniach podejmie bezposrea- 
nie rokowania z socjaljstąmi aby umo- 
zliwić komprojmis w kwestji prawno- 
Ps stanowiska Eg, 


ifestacja! 


Termin plebiscytu w Siemczech. 


BERLIN, 8. 11. (AW). Na wczoraj- 
szej wspólnej konterencji przywódców 
stronnictw niemieckich i członków ga- 
binetu Mullera doszło do porozumienia 
co do terminu plebiscytu, który nazna- 
czorno na niedzjelę 17 bm. 
0 


„sz 


za oktrojowanie kon- 
stytucji'. 


WARSZAWA, 8-go 11. „(tel. wł). 
Jedno z pism warszawskich donosi, że 
w nocy z czwartku na piątek niewy- 
kryci sprawcy wybili kamieniem szybę 
w pałacu posła Radziwi!ła, konserwa- 
tysty z B. B., przy ul. Bielańskiej. Na 
miejscu znałezjono kamień owinięty! pa- 
pierem, na którulm, widniał napis „Masz 


za oktrojowanie SCE o AN 


Ustępstwo I Włoch w kwestii todzi podwodn, 


PARYŻ, 8. il. (AW.). Londyń- 
ski koresponaent „Echo de Paris“ ną 
podstawie doniesień z Nowego Jor- 
ku, stwierdza, iż koła polityczne a- 
merykańskie powiadomione zostały, 
że rząd włoski zmienił swoje stano- 
wisko w kwestii zniesienia łodzi pod- 
wodnych. Jak wiadomo, dotychczas 
Włochy stawiały zdecydowany opór 


przeciwko zniesieniu łodzi podwod- 
nych. Należy przypuszczać, iż wza- 
mian za milczenie [talji w tym wzglę 
dzie i nieprzecjwstawianie się po- 
stulatowi zniesienia łodzi podwod- 
nych, Włochy otrzymały jakąś re- 
kompensatę, przyrzeczoną im przez 
wielkie mocarstwa morskie. 
-—— 
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IGNACY DASZYŃSKI. 


Na szachownicy walki pomiędzy 
rządem i sejmem zaszła w ostatnich 
aniach poważna zmialla: Piłsudski 
i Daszyński stanęli przecjwko sobie 
jako bezpośredni przeciwnicy. Logi- 
ka procesu tej walki wciągnęła w o- 
twartą już grę te dwie postacie, bę- 
dące uosobieniem dwóch Światów 
współczesnej rzeczywistości polskiej 
wcieleniem awu zmagających się z 
sobą (sił, o Dzisiaj i Jutro Polski. 

Na tle ostatnich wypadków polity- 
cznych, postać łgnacego Daszyńskie- 
go stanęła w pełni blasku potężrej 
jego indywidualności. Daszyński, 
przestał być tylko marszałkiem sej- 
mu, ale jest obrońcą jego praw i go- 
dności, a równocześnie sztandarem 
całej demokracji polskiej. 

Ludzie typu Daszyńskiego nie ro- 
dzą się na kamieniu. Jest on człowie- 
kiem urodzonym do wielkich zmagań 
się i walk o najwyższe ideały ludz- 
kości. 

Potęgą swojej osobowości, ogro- 
mem roli w Społeczeństwie, olbrzy- 
mią zasługą wobec historji, wyra- 
sta on daleko poza ramy rozgrywa- 
jącego się obecnie dramatu państwo- 
wego w Polsce. W każdem społe- 
czeństwie, w każdym narodzie, w 
każdem państwie, mógłby zająć naj- 
przedniejsze stanowisko, wyniesiony 
do najwyższych godności i zaszczy- 
tów. M > bow 
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OSYP DYMÓW. 


Pomyłka. 


(Ciąg aalszy). 


Przechadzałem się jakiś czas tąm, i Z 
powrotem koło ławki, poczem wijszep- 
tatem (mimochodem: | 

— Trzysta jaszczurek 
minut. 

Na to Sakhelski miał również mi- 
mochodemi odpowiedzieć: 

— Bez poziomek w piątek. i 

Teraz dopiero butiśmy przekonani, że 
jesteśmy właściweami osobami, które 
miały się spotkać: on był on a ja bytem 
ja. Muszę fpowiedzjeć, że Salchelski ten 
skomplikowany ceremonjał spełniał bez 


bez pięciu 


entuzjazmu; prawdopodobnie nie chciał, 


mi zrobić przykrości odmową lecz nie 
miał zrozumienia idla jego doniosłości. 
Hasło bardzo często 'w;chodziło w 
zmiennej formie, gdyż Kostja zagomi- 
nał słów wmówionjch, Nje chciałem 
się jednak Sprzeczać i zawsze go po- 
znawałem, Charakter naszych rozmów 
był przeważnie niewinny. Po dziesięć 
razy omawialiśmy szczegóły wykradze- 
nia katalogu; jak można najłatwie się 
wśliznąć i wiykraść klucz, dokąd się 


DOCERE PEM RM 


Daszyński jest postacią skrojoną 
na wielką miarę historyczną, "a 
miarę fidjaszową. Potęga indywidu- 
alizmu jego i mezłomności charak- 
teru wyrasta z najgłębszych pokła- 
dów gleby ducha i uczuć społeczeń- 
stwa. Z takich jak on ludzi naród 
czerpie Biłę i wiarę w siebje i swoją 
przyszłość. Jest on idealnym wyra- 
zem typu marzeń i tęsknot, dążeń 
i walk proletarjatu polskiego, jest 
cudownem uosobieniem harmonijne- 
go dopcłniania się mózgu i charak- 
teru wodza z (siłą: i nadziejami sze- 
rokich mas chłopsko- robotniczych. 

W historji polskiej ostatnich dzie- 
siątek lat, Daszyński ma jedną z 
największych kart, jakie człowiek 
wogóle wyrzeźbić może swojem ży- 
ciem, zasługą i ofiarą. W budzeniu 
archa narodowego czasu niewoli, w 
uświadamianiu robotnika polskiego, 
w głoszeniu praw do wolnej i Mic- 
podległej państwowości polskiej, w 
obliczu całego kulturalnego świata, 
w tworzenju wreszcie spordeł nowej 
państwowości, zajmuje on najwię- 
ksze stanowisko. Objęcie przezeń 
stanowiska marszałka sejmu w okre- 
sie głębokiego przełomu dziejowego 
w życju polskiem nie jest przypad- 
kiem. Daszyński na tem stanowisku 
jest jakgayby wypackową wszyst- 
kich czynników, które tworzyły ró- 
wnocześnie potęgę jego osobowości 1 


dzieje polskiego życia polityczno- 
społecznego. Jako człowiek, jako 
polityk, jako mąż stanu, był i jest 
najwybitniejszą postacią PPS., ele- 
mentem współtworzącym socjalizm i 
rozwijającym siłę proletarjatu pol- 
skiego, jako marszałek sejmu jest 
wyiazen: naturalnego rozwoju spole- 
czeństwa. i nurtującego go kierun- 
ku ideowego. 


Obszerniejsza analiza rol i zasług 
jego jest zbyteczna. Osoba Daszyń- 
skiego jest wszystkim dostatecznie 
znana. Wiedzą o tem wszystkiem 
również i przywódcy sanacyj:ii. Je- 
Śli sanacja skierowała przeciwko 
niemu swoje ostrze, azieje się to 
właśnie dlatego, że widzą w nim ol- 
brzymią, twardą przeszkodę na 
drodze planów przeobrażenia ustro- 
ju Polski. i 

Wszelkie próby podkopania wiel- 
kości osoby Daszyńskiego, jego roli 
i zaufania w społeczeństwie są da- 
remne. Jest on za wielką postacią 
za wyjątkową indywiduałnością, by 
dosięgnąć go mogły ataki i napaści. 

Daszyńskiego złamać nie można. 
Jest on bowiem żywym symbolem 
pochodu ' proletarjatu i demokracji 
polskiej ku Przyszłości, wielkim 
niczłomnością charakteru, przekonań 
i ideałów, człowiekiem, którego oce- 
nić można należycie tylko w pers- 
pektywie historji. i 


schronić na wypadek njebezpjeczeństwa 
i t. p. Raz powjedział mi Sakhelski: 

— Przed dziesięcju laty zaszedł po- 
dobny wypadek. Uczniowie .seksty" 
wykradli katalog, oblali naftą i spa- 
lili, 4 

— A czy wykryto, kto to zrobił? 

— Starano się przez dłuższj czas 
ale nadaremnie; postanowiono tedy wy- 
rzucić co dzjesjątego. Zrobiono tak: 
całą sekstę ustawiono w szeregu na 
dziedzińcu i poczęto liczyć: raz. dwa, 
trzy... Ten, kto był dziesiąty, wyłlaty- 
wał ze szkoły. 

— A jednak ustawiono ten szereg? 
Czy według alfabetu? 

— Nie, według wzrostu. Pozostałych 
ustawiono znowu i na nowo liczono. 
Dziesiąty odchodził na bok... i już nie 
należał do szkoły. Liczono dopóty, aż 
wyrzucono całą sekste 

— To okropne! — rzekłem, drżąc. 
Nie wpadło mi na myśl zapytać, dla- 
czego dyrekcja użyła tak skomolikowae 
nego sposobu, skoro było o wiele pro- 
ściej odrazu wyrzucić całą klasę. 

Zmieniłem temat. 

— Czy nie dowjedzjałeś się jeszcze 
dlaczego Daniel Pfastowicz jest taki 
zły na cicbje? Może domyślił się, że 
jestem zakochany w siostrze Szadur- 


skiego i dręczy go zazdrość? — zall- 
ważyłem, 

— Co mnie to obchodzi? | 

— Jestem przecie twyļm przyjacielem. 

Sakhelski zamyślił sję: 

— Tak, w tem (musi ikos być... 
< — Ale ciekawe, że i thnie nje pyta. 
Może coś zauważył? Naprzykład, że 
spotykamy się razem i znamyy hasło? 
Na Boga, nie zdradź nikomu naszego 
hasła, gdyż dowiedziałby sję o wszyst- 
kiem i byłoby po nas.. 

— Nie powiedziałem nikomu — od- 
rzekł smuinie Kostja a potem kspytak: 

— [I ciebie jeszcze nie pytał? 

— Nie. e 

— jakiś tj szczęśliwy! Wyrwie «ię 
jutro albo pojutrze. Czy się nie boisz? 

— Czego? W każdym razie dostanę 
„trójkę“. 

— Czy się uczysz? 

— (Codziennie, 

— Jeśli mnie do wtorku nie pędzie 
pytał — zadecydował — wykradnę ka- 
talog. 

Poczęło się zmjerzchać. Lekka mgła 
zodniosła się z zjemi, Koniuszki na- 
szych nosów zaczerwieniły "sje; czuliśmy 
zimno, Trzeba bjło opuścić lasek i 
wrócić do miasta. 

(© <d.Mm) 
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Podziękowanie taw. Ignacego Daszyńskiego  Wozorajsza konfiskala, 


marszałka Seimu Rzplitej. 


WARSZAWA, 7. 11. aek wel.). 
W dniach ostatnich otrzymałem wiele 
aepesz, listów, uchwał, kart, biletów 
wizytowych, aedykacji, a wszystkie 
wyrażały mi sympatję i uznanie, so- 
lidaryzowanie się i pouziękowanie 
tysięcy, z powodu stanowiska jakie 
zająłem w tym czasie jako marszałek 
sejmu. 

Nie mogę tych objawów szerokiej 
opinji publicznej zbyć tylko słowem 
podziękowania. Było w nich żyłe po- 
rywuw honoru i godności ludzkiej, 
tyle poczucia prawa i obywatelskości 
tak silny protest przeciw tryumfują- 


cemu grubjaństwu, że nie mogę tego 
ruchu opinji uważać tylko za jakiś 
komplement dla mojej osoby. 


Duchowe wyzwolenie z pęt służa!- 
czości, idąca w Ślaa za tem odpowie- 
dzialność obywatelska, wstya piekący 
wobec luazi wolnych na Świecie. i 
dążenie ao spokojnej pracy i ładu — 
to wszystko zdaje się budzić wśród 
nas. Witam z całem sercem to zjawi- 
sko.. Nie mogąc zaś każdemu osobno 
dziękować, czynię to obecnie za po- 
mocą. prasy. 


Podpisano: /gnacy Daszyński. 


Polityczne plany żubrów obszarniczych. 


Wczorajsze dzienniki warszawskie 
donoszą: 

W pałacu księcia Radziwiłła od- 
bywały się dwudniowe doniosłe o- 
brady konserwatystów. Pierwszego 
dnia radzili przedstawiciele trzech 
grup zachowawczych, wczoraj zaś od 
były się narady Ściślejsze, w kole 
przedstawicieli prawicy narodowej z 
Małopolski i Kongresówki. Komuni- 
kat wydany przez komitet zachowaw- 


. czy stwierdza, że zebranie zaapro- 


bowało jednomyślnie linję polityczną 
swoich przedstawicieli parlamentar- 
nych. Obrady były ściśle poufne, je- 
dnakże do wiadomości publicznej 
przedostały się bardzo szczegółowe 
relacje z przebiegu posiedzenia. 

Dyskusja polityczna była wielce 
ożywiona. 

Najburzliwwsze «debaty wywołała 
kwestja taktyki politycznej. Poseł 
Mackiewicz wystąpił z zarzutami 
kunktatorstwa i wykazał szkodliwość 
zwłekania z „rogrywką polityczną. 
Rozwiązanie Sejmu bez wyznaczenia 
wyborów, oktrojowanie nowej kon- 
stytacji, opartej na zasadzie morar- 
chji dziedzicznej, powołanie polskiej 
uynastji narodowej, wreszcie prze- 
prowadzenie wyborów do parlamen- 
tu na podstawie nowej oraynacji wy- 
borczej po ustabilizowaniu się no- 
wego ustroju oto porządek rzeczy 
przedstawiony przez posła konser- 
watywnego z Wilna. 

Inni mówcy naogół podzielali ten 
program, przeciwni jednak byli spre- 
cyzowaniu go i ogłoszeniu, obawia- 
jąc się, że może być źle zrozumiany 
przez społeczeństwo, nieoswojone z 
temi hasłami. 

Zgodnie z opinją p. Mackiewicza 
wszyscy uważali moment obecny za 
najodpowiedniejszy do stanowczych 
posunięć. Hrabia Wojciech Roztwo- 
rowskj przestrzegał przed zbytnim 


| nien 


pośpiechem, tłumacząc, że rozwój 
wypadków i wybór momentu powi- 
być całkowicie pozostawiony 
czynnikom miarodajnym. Tego zdania 
był także książę Janusz Radziwiłł, 
Po wielogodzinnej dyskusji wyrażo- 
no jeanomyślność wszystkich grup 
konserwatywnych w stosunku do 
marsz. Piłsuaskicgo i obecnego rzą- 
du oraz zupełną solidarność z BB. 

Jak donosi „Express Poranny“, te 
narady konserwatystów stanowią po- 
ważny etap konsolidacji ruchu za- 
wawczo- mouarchistycznego w Pol- 
sce. Źarysowała się nawet możliwość 
połączenia organizacyjnego wszyst- 
kich 3 grup, mianowicje wileńskiej 
Pracy Zachowawczej, poznańskiej 
Chrześcijańskich Rolników i krakow- 
sko-warszawskiej Prawicy Narodo- 
wej w jedną partję posiadającą 
wspólny program i wspóiny zarząd. 


Kiedy oficerom nie wclne 
nosić mundur? 


Ministerstwo spraw wewnętrznych 
powiadomiło podległe sobie urzędy, że 
w myśl rozporządzenia ministerstwa 
spraw wojskowiych z dnia 23. wrze- 
śnia r. b. wzoronione jest noszente 
munduru przez oficerów w stanie spo- 
czynku przy wykonywaniu obowiąz- 
ków, wyjplywających z zajmowanych 
przez nich stanowisk w cywilnej służ- 
bie państwowej lub saniorządowej. 
Wspomniane rozporządzenie wzbranja 
nadto noszenia mundurów przy: wystą- 
pieniach, noszących charakter poljtycz- 
nu, dalej przy wykonywaniu zawodów! 
cywilnych, jak również w handlu -i 
przjmyśle przy wszelkiego rodzaju kwe 
stcah, zbiórkąch i qrrzip asystowaniu w 
zbiórkach, wreszcie w lokalach, do któ- 
rych jest wzbroniony wstęp oficerom 
w służbie czynnej. 

—) — 


Wczorajszy „Dziennik Lud," zo- 
Stał skonfiskowany za artykuł, który 
już dnia 4 bm. by! drukowany w 
„Robotniku'* i nie był skonfisko- 
wany. 

Z powodu wczorajszej konfiskaty 
przedrukujemy kilka artykułów z po- 
między tych, które nie uległy konfi- 
skacie. REDAKCJA. 
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Wzbogącić 


kto zakupi LOS 
l-ej kiasy 
W największej i najszczęśliw- 
szej Kolekturze Loterji Pań- 
stwowej 


„NADZIEJA“ 


Lwów, Sykstuska 6 


Ułówna Wygrana 
750.000 złafych 


Pozatem wygrane po Zł. 850.000, 
250.000. 150090, 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40,000, 
25.000, 20.000, 15,000, 10.000, 5.000 
it. d, it d, na ogólną sumę 


32,060 000 złotych 


Go drugi los wygrywa! 


Ceny losów: ÓĆwiartka — zł. 10, 
Połówka — zł. 20, Cały — z. 40. 


Ciągnienie już 14 I 15 b. m. 
Pomimo podwyższenia ilości wygra 
nych, ceny losów pozostały niezmie- 
nione, Loterja Państwowa jest za- 
tem obecnie majkorzystniejsza na 
świecie. Zamów los jeszcze dziś, a 
szrzęście Cię nie ominie! Losy wysy- 
łamy wraz z blankietem P. K. O. 
na przesyłkę należytości, wolną od 
porta. 


ERSTE. ZRP TKE TE 


Z okazii Z6-lecia walki z caratem na pl. Grzykewskim w Rar- 
szawie w niedzielę 10 h. m. o godzinie M-tej przedpołudniem 
na pl. Gosiewskiego 


Uroczysta Maniiestacja 


potem pochód ulicami miasta pod Teatr Wielki. 
Wieczorem o 6-tej w lokalu naszym ul. Kutowskiego 23 II p. 


Uroczysta Akademja 


z bogatym programem muzyczno - wokalnym. 


„Wspomnienia e Grzybowie”. 


Prasa sanacyjna zamieszcza artykuł marsz. Piłsudskiego 


WARSZAWA, 8. It. (tel. wł.). 
Jutrzejsza prasa sanacyjna przynieść 
ma art. p. Piłsuaskicgo, poa tyt. 
„Wspomnienia o Grzybowie“. Arty- 
kuł teu nie zawiera żaanych aluzyj 
politycznych związanych z dniem 
azisiejszym. Jak wiadomo p. Piłsud- 
ski nie brał osobiście udziału w ma- 
uifestacji grzybowskiej, organizował 
natoimiał zakup broni 1 PEMĘSĘA 
Each A o A nA 


Sprawozdanie Hajw. Izby Kontroli Państwa. 


WARSZAWA, 8. 11. (tel. 
Że sprawozdania wyjmujemy opinję 
dotyczącą działu budżetu pt-pt. Pre- 
zydent Rzpltej. 

Opinję rrzytaczamy dosłownie, od 
komentarzy wstrzymujemy się. 

„Przy kontroli dochodów i wydat- 


jej do Warszawy. Całą manifesta- 
cję przygotował i kierował mą nic- 
odżałowanej pamięci tow. Józef 
Kwiatek. 

P. Piłsudski opisuje w swym arty- 
kule przeżycia własne z tamtego o- 
kresu. Przykro uderza ujmowanie 
swego stosunku do Feliksa Perła i 
Józefa Kwiatka. Jest to jeszcze jedna 
próba robienia legend historycznych. 
DTO MBRET "ZUS | 


wł.). | tury formalnej ujawniła niezgodności 
pomiędzy stanem faktycznym inwen- 
tarza, a zapasami książkowemi, a w 

niektórych wypadkach, podnadto brak 
poszczególnych przedmiotów. 

Wypożyczone przez kancelarję cy- 
wilną różnym władzom i urzędom 
ków poza drobnemi uchybieniami, | państwowym przed założeniem ksiąg 
które na żądanie koľiroli zostały usu- | jnwetarzowych przedmioty, nie by- 
nięte stwierdzono poftadto, że funk- ty wciągnięte do 1owozałożonych 
cjonarjusze kancelarji cywilnej 1 ga: | ksiąg inwentarzowych. 
binetu wojskowego otrzymują nadal W liczbie zaś przedmiotów wypo- 
dodatki mieszk., jakkolwiek z dn. 1. | życzonych funkcjonarjuszom kale. cy- 
MI. 1927 r. zostali zwolnieni od uisz- | wilnej i gabinetu wojskowego znaj- 
czania opłat za przydzielone im w | daowały się przedmioty zabytkowe, 
omachach reprezentac. mieszkania. które w myśl przepisów o inwenta- 

W końcu roku ubiegłego, delegaci | ryzącji nie moga być wypożyczane, 
Najw. Izby Kontroli dokonali spraw- | przyczem funkcjonarjusze ci nie uisz- 
azenia ksiąg inwentarzowych oraz | czali zupełnie przewidzianych w tych 
stanu faktycznego inwentarza w gma- | przepisach opłat za konserwacje wy- 
cach reprezentacyjnych z!ajdujących a c” mu przedmiotów. 
się w Warszawie. 

Kontrola ta poza uchybicniami na- 
| in! 


Przed zawarciem traktatu 
polsko-niemieckiego. 
WARSZAWA, 8. 11. (tel wł) Jak się 


WIEDEN. 8. 11. (AW). Na skutek 
zarządzonego wczoraj przez rektorów 


wasz ma dara s Gaiei — o ile | zamknięcia 5 wyższych uczelni, jedy- 
nie zajaą przeszkody zupełnie nieprzewi* e. ; att 
dziane, zawarcia traktatu handlowego pol- nie przed temi uczelniami przyszło ao 


nieznacznych starć między studedtani 


sko~- niemieckiego spodziewać się "należy ą A kd > ; 
nacjonalistycznymi i socjalistami 


przed świętami Bożego Narodzenia. oraz 
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Kronika polityczna. 


POSIEDZENIE RADY FINANSOWEJ. 

WARSZAWA. 0. b. m. w Min. Skarbu 
obędzie się posiedzenie Rady Finansowej. 
Na porzadku dziennym exposć kierowni” 
ka Min. Skarbu, Sprawy projektów podat 


kowych « stopy dyskontowej Banku Pol. 
SPROSTOWANIE PSL „WYZWOLŁE- 
STA, 


WARSZAWA. Sekretariat PSL , Wyzwo” 
nia“ prostuje depeszę PAT -ieznej. jiko- 
by stronnictwo to miało przystąpić do Eu- 
ropejskiej Vnjr Chłopskiej. której centrala 
znajduje się w Berlinie. 


KONFTSKATY. 
WARSZAWA. Dziś skoniiskowana zo“ 


stała Pobudka“ z 10. XT r. b. Konliskacie 
uległo 10, dosłownie dziesięć artykułów 
1 B klisze. 


Skonfiskowano dziś „Głos Bobict“ organ 
Wydz. Kobiccego PPS za artvkuł omawia- 
jacy ostatnie zajścia na terenie Sejmu. 

Dziś skonfiskowano „Gazetę Warszawe 
ską” za art. „Chios, oraz „ABC* za ar- 
tykuł „Rewolucja w Gdańsku 
EA E EDI PRM « 


Zamach polityczny w Bułgarii. 


SOFIA, 8. 11. (AW). Wczoraj w go- 
dzinach wjeczoruych trzej nieznani 
sprawcy prawdopodobnie zwolennicy 
Protogerowa. dokonali w Warnie za- 
machu na życie 51-letniego rewolucja- 
nisty Szichkowa, który odniósł śmier- 
telne rang, Towarzyszący mu zwolen- 
nicy Michajłowa odpowiedzieli strzała- 

Jak się zdaje, zaniach jest aktem 
zdr uj za zamordowanie llczewa. 
7 [EEEE E 


Zamiast Z miljonów - tylko 
1 miljon. 


WARSZAWA, 8-go 11. (tel. wł.). 
Prasa sanacyjna donosi, że 11. 11. na- 
stąpi doręczenie p, ministrowi spraw 
wojskowych. pierwszego miliona ze- 
branego na pokrycie 2 miljonów, skve- 
ślonych uchwałą Sejmu z funduszów 
dyspozycyjnych. 

A zalem w ciągu 8 (miesięcy przy za- 
stosowaniu „dobrowolnego“ strącania u- 
rzędnikom i 'wojskowyjm, z trudem ze- 
brano 1 miljon. Z tymi drugim miljonem 
pójdzie znacznie trudniej 1 wolniej. 
Tonne WEW Z Me - Ka 
TRANSAKCJA PUN. HANDLU. 
WARSZAWA, 8-go 11. (A. W). 


Ministerstwo Rolnictwa zawarło umo- 
wę z dwoma firmami zagraniczn j:nż 
na sprzedaż około 600.000 sztuk podkła 
dów kolejowych po cenie 9 szylingów 
5.8 pensa. Cena uzyskana przez mini- 
sterstwo przekracza poziom zeszło- 


| roczny, ! |. 7 i 
TALE A E a SE M S E O E S WODE 


Po zamknięciu wyższych uczelni w Wiedniu. 


żydami. Ostatecznie wkroczyła policja 
likwidując bójkę. Studenci należący do 
związku Hejmwehnyji! usjłowali wtargnąć 
do lokalu partyjnego studentów socja- 
stycznych w IV dzielnicy, ale prze- 
szkodziła temu policja. 


Krwawe demonstracje Komunistyczne 


w Niemiczech. 


BERLIN, 8. 11. (PAT.). Wczoraj- 
sze demonstracje komunistyczne w 
Berlinie z powodu 12 rocznicy re- 
wolucji bolszewickiej miały przebieg 
spokojny. Policja aresztowała jedy- 
nie w Lustgartenie demonstrantów 
występujących w munaurach nieie- 
galnego „Rothfroniu*. Z Hamburga 


Bezrobocie wzrasta. 


WARSZAWA, 8. 11. (A. W.). 
Ilość bezrobotnych wynosi 93.000 
osób  zarestrowanych w Państw. 
Pośrednictwie Pracy. Grupie bezro- 
botnych pracowników budowl. przy- 
było około 710 robotników. W po- 
równaniu z ub. tygodniem liczba bez- 
robotnych wzrosła o 3.300 osób. Są 
po większej części robotnicy budo- 
włani, którzy stracili pracę z po- 
wodu zakończenia się sezonu „budo: 
włanego. 


Kto da im pracę ? 


WARSZAWA, 8. 11. (A. W.). 
Władze aaministracyjne wydały sze- 
reg zarzączeń mających  zapobiedz 
tworzeniu się zatorów na stacjach 
granicznych przy powrocie robotti- 
ków sezonowych z Niemiec, Robot- 
ncy ci, jak zwykle w połowie listo- 
paaa wracają do kraju. Pozatem wy- 
uano szereg zarządzeń celem zapo- 
bieżenia szerzeniu sję chorób i wy- 
zysku przy zmianie pieniędzy. Do 
kraju wraca około 100 tys. robotni- 
ków 


— a 


Kłopoty z rosyjskimi 
hiałogwardzistami. 


MOSKWA. 8. listop. (A. W.) — 
Prasa sowiecka notuje z niepokojem 
ożywienie się akcji „białych orga- 
nizacji rosyjskich na Dalekim Wscho- 
dzie. W okolicy miejscowości Po- 
łynja, oddział białogwardyjski prze- 
szedł na terytorjum sowieckie. Prócz 
tego ( odaziały czerwone stoczyły 
szereg utarczek z „białymi“, którzy 
posiadają dobrą organizację 1 mają 
w swym składzie nawet artylerję. 
W pogrzebie zamordowanego przez 
komunistę w Charbinie monarchisty- 
cznego działacza Hijacynta wzięli u= 
aział dowódcy białej arinji, na Dale- 
kim wschodzie gen. Kruczynin, Bor- 
dzyłowski i Sacharow. 

z EK! OOR. ORA E 

5.009 NIEMCÓW. OPUŚCIŁO ROSJĘ, 


RYGA, 8. 11. (AWY Rosję sow. 07 
paściło ostatnio 5 tys. Niemców b. osadn- 
ków niemieckich na południu Rosji. . Osa” 
dnicy c! stracili w Rosji skutkiem rewo” 
lucji bolszewickiej nietylko cały swój dor 
bytek, ale 1 zdrowie. 


aosloszą natomiast, że wczorajsze ac- 
monstracje trwające do późnej 'ocy 
miały charakter niezwykle burzliwy. 
Między policją a demonstrantami do- 
szło w różnych częściach miasta do 
krwawych starć, przyczem użyto bro- 
ui palnej. Policja jak twierdzi Rothe 
Fahne miała strzelać ostrymi nabo- 
jami, Z ant RE 


Model pływającej stacji 
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Górnicy powróciii do pracy. 


KATOWICE, Sa 1d. (RATE W 
aniu wczorajszym od rana podjęto 
normalną pracę we wszystkich za- 
kładach przemysłowych G. Śląska, 
objętych w ostatniej dobie strejkiem 
protestącyjnym. Podczas strejku nie 
zakłócono nigdzie porządku, spokoju 
i bezpieczeństwa publicznego. Rów- 
nież 1 w Zagłębiu Dąbrowskiem i 


Krakowskjem pracowano wczoraj nor 
Madre. 


—— 
POREDANE MEEN RADA RORY ROZNA 


dla komunikacji lotniczej przez Ocean. Takie „pływające wyspy” o długości 


NO wes 


a mające się wznosić 30 m. nad powierzchnię morza są właśnie 


w trakcie budowania. Będą one służyły lotnikom podczas przelotu nad A- 
Uantukiem ps imjejsca lądowania. 


zaa 


OE OES RCA 


m T L O S AA a 


Literat niemiecki oskarżony © morderstwo. 


BERLIN. 8. 11. (Pat). Sensacje w 
tutejszych kołach literackich i polity- 
cznych wywołało aresztowanie dziś 
znanego niemieckiego autora árama- 
tycznego Lampla, oskarżonego o udział 
w morderstwie kapturowejm osław'ionej 


zu 


BBR: naaa ene A CC: w 


okresie wą!tk o Górny. Śląsk, Areszto- 
wanie nastąpiło ma podstawie zeznań 
jednego z byłych członków tej talue! or- 
ganizacji. Lampel ma za sobą bogatą 
przeszłość. Bjł on kolejno teologiem, 
technikiem, aktorem filmowym, a w koń 
cu chwycił się pióra. 


RPA 


Wykrycie sprawców zamachu w Jugosławii. 


WIEDEŃ, 8. 11. (AW.). Wedhug' 
doniesień z Zagrzebia policja tam- 
tejsza wykryła sprawców zamachu 
ua życie dyrektora ,Jugostampa* 
Schlegela. Nazwiska sprawców wska- 
zała pewna kobieta, która pozosta- 
wała w bliskich stosunkach z szo- 
ferem-mordercą. Babiczem, celem w- 
zyskania wyznaczońej nagrody. jak 
się okazuje nacjonaliści chorwaccy. 


postanowili zgładzić Shlegela, przy- 
czem wykonanie zamachu powierzo- 
no chorwackiemu związkowi kierow- 
ców samochodowych. Na podstawie 
instrukcyj przewódcy szoferów chor- 
wackich Pospisila, kierowca Makoc 
prowadzący samochód, którym jechał 
Schlegel dał znak wspólnikom, .po- 
czem Babicz strzelił, raniąc Śmier- 
telnie Schlegela. 
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Związek Pracowników Kas Chorych i instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych Rzeczypospolitej Polskiej — Oddział Lwów 


ucządza 


UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA 


LOKALU ZWIĄZKU 


WEGO 


która odbędzie się w sobetę, 9 listopada 1929, godzina 7 wieczór 
w lokalu własnym przy uł. Rutowskiego 23, II. p. 


Po uroczystości odbędzie się 


ZABAWA TANECZŚAA 


W sprawie parcelacji Wzgórz łyczakowskich 
i skandalicznej budowy spekulacyjnej drogi. 


Co Magistrat lwowski na to? 


irzymiujemy nast. pismo: 

Poruszona wczoraj w „Dzienniku 
Lud.“ sprawa rzeczywiście skanda- 
liczna buaowy drogi brukowanej na 
bezludnych polach Pasiek Łyczakow- 
skich łączy się Ściśle ze spekulacją 
gruntową i parcelacyjną w tej stro- 
nie miasta, aby sparaliżować akcję, 
mającą na celu zalesienie wzgórz ły- 
czakowskich, stworzenie rezerwoaru 
powietrza i malowniczej panoramy 
Lwowa. 

Istnieje we Lwowie t.zw. „„Towa- 
rzystwo mieszkańców przedmieścia 
Łyczakowskiego“. W skład zarządu 
tego Towarzystwa wchodzi aż 3-ch 
braci Pelezarskich. Otóż ów zarząd 


„Towarzystwa mieszkańców przed- 
mieścia Łyczakowskiego“ _ wniósi 
swego czasu 

ao Komisarjatu Rządu m. Lwo- 


wau memorjat, 

w którym między różnego roazaju 
życzeniami wystąpił z prośbą o u- 
rządzenie brukowanej arogi od ro- 
gatki Łyczakowskiejażao Pasiek Ły- 
cząkowskich. Komisarjat rządu na 
wniosek kierownika odaziału drogo- 
wego inż Pełczarskiego zarządził wy- 
konanie owego bruku na wymienionej 
drodze. Robota jest w toku i drogi 
bruk wykonywany jest juź obok bo- 
iska Hasmonei, mimo, że na nicktó- 
rych dość gęsto zabuaowanych uli- 
cach Lwowa njema jeszcze wcale ani 
szutrowanej powierzchni ani bruku. 

Sedno rzeczy tkwi we fakcie na- 
stępującym: Droga prowadząca do 
Pasick Łyczakowskich, jako idąca w 
polu, musi być traktowana jako dro- 
ga pozamiejscowa i powinna posia- 
dać z obyuwóch swych stron odwod- 
niające odarniowane rowy dlaście- 
ku wody w celu niedopuszczenia jej 


o ile możności do miastą, co też tam 
pierwotnie do czasu budowy bruku 
miało miejsce. 

Tymczasem każdy obywatel Lwo- 
wa może na własne oczy się prze- 
konać, że bruk na drodze Pasiecznej 
do boiska Hasmonei w pobłiżu wiil 
Pelezarskich wykonuje się na wzór 
bruków miejskichulic z krawężnikami 
Z obyawóch stron dla urządzenia 
chodników, zaś istniejące tam pier- 
wotnie rowy wzdłuż drogi zostały 
zasypane. Już były zwiezione płytki 
na chodniki, ale po artykule w 
„Dzienniku' natychiniast je zabrano. 

Twierdzimy, że owa budowa bru- 
ku z projektowanymi chodnikami jest 

początkiem dałszego zamach, 

jakiego dokonano przez dorobkiewi- 
czów na racjonalnym planie rozwoju 
„Wielkiego Lwowa“ przez ogołoce- 
nie miejscowości tej z drzewostanu 
i kryje w sobie utajony zamiar roz- 
parcelowania tej miejscowości pod 
budowy. 

Do wykonania tego spekulatyw- 
nego planu różnego rodzaju dorob- 
oaz | 


Górnicy ang zgadzają się 


LONDYN. (radjo tel. wł.). Na 
konferencji górniczej zwołanej 
tutaj w sprawie unormowania sto- 
sunków w górnictwie uchwalono zu- 
pełną zgodę z planami rządowemi. 

Propozycje rząaowe zawierają pro- 
jekt reaukcji dnia roboczego do 7 go- 
dzin zamiast aotychczasowych 8. — 
Uchwała ta wejdzie w życie 6 kwie- 
tnia 1930 r. — pozatem rząd przej- 
mie w swoje ręce wszelkie sprawy 
górnicze oraz projekt kupna i sprze- 


kiewiczów, nie powinna dopuścić ża- 
dna miarodajna władza, bo teren ten 
nie nadaje się nawet pod budowę 
ze względu na trudności związane 
z uzyskaniem wody, z powodu zbyt 
wysokiego jego położenia w stosun- 
ku do poziomu wody w zbiormku 
górnej strefy wodociągów miejskich. 
Gdyby dopuścić do intenzywnego za- 
budowania tej okolicy, której znaczna 
część leży poza działem wód i po- 
siada spaa w kierunku ku dolinie Le- 
siennickiej, to w razie rozrostu tam 
osjedłi trzeba byłoby spuszczać w 
przyszłości wody kanałowe do wą- 
tłego strumyczka Maruszki, zanieczy- 
szczonego już w znacznym stopniu 
przez odpływowe wody drożdżarni 
Lesiennickiej. 

Urządzenie drogi do Pasiek na 
wzór ulic miejskich z krawężnikami 
bez bocznych rowów spowoduje rów- 
nież wielki dopływ wód deszczowych 
z tej drogi do Lwowa, co nie jest 
rzeczą pożądaną. 

Apetytom dorobkiewiczów trzeba 
położyć kres. „Wielki Lwów“ musi 
uzyskać 

pierścień zieleni 
dookoła, a obowiazkiem , odnośnych 
władz jest czuwać, aby temu waż- 
nemü postulatowi, teorji projektowa- 
nią miast stało się zadość. 

Jakby na kpiny nęka się karami 
biednych luazi, którzy tam pokupili 
drobne parcele i pobudowali sobie 
domki, o czem nie pamiętano przed 
parcelacja. Trzeba zabronić dalszej 
parcelacji i na pozostałych gruntach ` 
nakaząć zalesienie. 

Minister spraw wewnętrznych roz- 
syła teoretyczne okólniki do podwila- 
anych organów w sprawie potrzeby 
polepszenia sanitarnego stanu i este- 
tycziego wyglądu miast polskich lecz 
we Lwowie w praktyce okólnik ten 
uie znajduje jak widzimy należytego 
zrozumienia u lokalnych władz, ale 
rozbudowuje się w sposób dziki... 
„Towarzystwo miiośników przeszło- 
ści Lwowa“ wniosło w latach 
poprzednich memorjał do wojewódz- 
twa w sprawic skandalicznego ogo- 
łocenia okolic Lwowa z drzewosta- 
nu, lecz memorjał ten zdaje się Zo- 
stał pogrzebany gdzieś w przepa- 
ściach archiwalnych. 


2 planami rządów. 


aaży węgla. 

Zmiany te zostaną zaprowadzone 
bez zmniejszenia płacy. Ostateczne 
zarządzenia nie są jednak wydane i 
pertrakiacje toczą się w dal ciągu. 

ŁONDYN. (radjo telegr. wł.), W 
związku z uchwałami rządowemi w 
sprawie górników, związek właści: 
cieli kopalń odmówił udziału w kon- 
ferencji wspólnej z górnikami. Od- 
mowę podpisai prezes stowarzysze- 
nia właściciel kopalń Ewan Williams. 
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To i owo. 


Por Żaćwilichowski jest „do szcze- 
gólnych poruczeń*. lie razy sesja 
sejmowa miała być zamknięta, zja- 
wiał się w sejmie por. Zaćwilichow - 
ski, a wtedy wszyscy już wiedzieli, 
co checność jego zwiastuje. 

Jak opowiada krakowski „Nowy 
Dziennik por. Zaćwilichowski w u- 
biegły wtorek przed zapowieuzianem 
posiedzeniem sejmu spacerował w 
kuluarach Gdy go ujrzał marsz. Da- 
szyński, zapytał go: 

„Co pan tu robi? 


Por. Zaćwilichowski: Jestem urzę- 


dnikiem do szczególnych poruczeń 
przy ministrze skarbu. 
Marsz. Daszyński: Radzę panu 


więc stać za fotelem pana ministra, 
a nie kręcić się w kuluarach'', 

No — i tym razem nie por. Za- 
ćwilichowski zwiastował nowinę o 
odroczeniu sejmu, lecz sam premier 
Świtalski. 

$ 
Wiemy, że do Bezpartyjnego Blosn 


Współpracy z Rządem (B. B. W. R- 


należą i obszarnicy, Wiemy, że w tej 
zgranej orkiestrze mają pierwsze skrzy) 
ce, Ale widocznie coś w tej harmonji za 
czyna się psuć, skoro sanacyjny war- 
szawski „Kurjer Poranny" wypomiua 
ziemianojmi ich nadmierny! apetyt. 

Premie wywozowe zjemianom nie wy 
starczają — pisze — domagają się le- 
szcze ulg kredytowych i podatkowych! 
A rozprawiwszy się ostro z temi prze- 
sadnemi żądaniam; strofuje swych przy- 
jaciół: r ł 

„Ziemianie nie chcjel; iby wogóle pła- 
cić żadnych podatków jak za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej. Historja nie 
nauczyła ich niczego”. 

Fe, panowie „demokraci“ (od siedmiu 
boleści. Przyp. zec.) wdaliście się z pa- 
nami z panów, i {eraz na nich psy wie- 
szacie? To nieładnie. A jeżeli już są 
kłótnie w familji, to czyż to uchodzi 
zaraz o nich trąbić, aby wszyscy wie- 
dzieli, (go i jak? 

« 

Onegdaj zamieściliśmy streszczenie 
przemówienia p. Sławka na klubie B. 
B. Czego tam nie było! Było zapew- 
nienie, że system majowy zlikwidowa- 
ny nie będzie, że cała oaia zmo- 
bilizowała się do ataku, ba! że prze- 
myśliwa ona nawet o oddaniu się pod 
opiekę Gdańska, aby stamtąd kierować 
przyszłą rewolucją. 

Dlaczego nie Moskwa czy Petersburg 
tylko akurat Gdańsk? Skąd [pan „poseł 
wie o tych WSJ oDoZY- 
cji? i 

Wyjaśnia to „Robotnik“, w *artfkedite, 
omawiającyłmi mowę ip. Sławka: 

Przed paroma aniami — brzmj uryj- 
wek tego artykułu — grupa (dzienni- 
karzy po skończonej pracy znalazła się 
przyj wspólnym stole w butecie sejmo- 


|! wym, Omawiano ostatnie wypadki, a 
szczególnie , „ostatni zajazd” na Sejm. 
Ten i ów zasięgnąt pamięcią ao histo- 
rji, przejiaczając zrzykłady rozpędzania 
pariamentów, Ktoś wspomniał o iozpę- 
dzeniu pierwszej Dumy i o wyjeźczie 
„deputatów* do Wsyborga. Zaczęto zar- 
tem zastanawiać się dokądby, mogił 
podobnym wypadku Sejny wyjechać. — 
Ktoś rzucił Poznan! Na to inny odpart, 
że do Poznania nje zechcą jechać so- 
cjaliści A do Krakowa nie pojadą en- 
decj — wtrącił trzeci. | 

— Gdańsk! Oto terytorjumn neutrai- 
ne. Panowie, jedziemy do Gdańska — 
zaproponował wśród ogólnej przy stole 
wesołości kolega Z. 

I cóż się okazuje? Ten w buiecie 


Samppa DEO: Z 


przy kolacji między dziennikarzami na- 
wesoło prowadzonj dyskurs ktoś —- 
może „sanacyjny" poseł, może .Sana- 
cjjny' dziennikarz — kbowtarza pos. 
Sławkowi jako „ostatnią wiadomość", 
a ten, nie widząc całej igroteskowości 
pomyslu, zamieszcza tę „opiekę Gdań- 
SKA”, jako (dobrą monete w swojem, ex- 
pose“, wgłoszonem na plenarnym «lu 
bie. 

Czy warto jeszcze dalej komentować 
tę osobliwę mowę? 

Mówią, że tyiko dziennikarze robią 
„Z igły widły”, że znają kuda robienia 
„kaczek“, „wężów morskich" itp. Wi- 
dać, że nie tyiko dziennikarze to po- 
trafią, 


x, 
Dwa pieski 
meltońskie 


ofiarowane jako podaru- 

nek narzeczeński przez 

następce tronu włoskiego 
narzeczonej, 


Ch. D. za votum nieufności dla rządu. 


Lwowska „Gazeta poranna'* zamic- 
szczą następujące uchwały Ch. D.: 

Zarząd Ch. D. rozpatrywał dziś 
sytuację polityczną i stwierdził w 
rczolucjach, że „rząd premjera Świ- 
talskiego tolerował niedopuszczalne 
w społeczeństwacir kulturalnych lże- 
nie ciała ustawodawczego i jego 
przedstawiciela. 

Reprezentowane sa rząd me- 
tody polityczne i system gospodar- 
czy doprowaazity do zubożenia i nę- 
dzy zarówno na wsi jak i wśród 
warstw robotniczych, mieszczańskich 
i pracującej inteligencji. 

Rząd uniemożliwił należyte wyko- 
nywanie kontroli parlamentarnej i 
pokojowe rozwiązanie trudności poli- 
tycznych i gospodarczych. 

Zarząa gtówny postanawia ak- 

cepfować stanowisko klubu par- 

lamentarnego, zapowiadające vo- 
tum nieujności rządowi ar. Świ- 
talskiego. 


Jeanocześnie Zarząd gł. uchwalił 
cały szereg innych rezolucyj w spra- 
wie naprawy ustroju państwa i 
wspólnej pracy nad normalizacją sto- 
sunków politycznych i gospodarczych 
co może uchronić państwo od nie- 


bezpiecznych wstrząsów wewnętrz- 
nych i upadku wpływu na terenie 
międzynarodowym. Sejm obecny ma 
obowiązek korzystania z przysługi 
jącego mu prawa rewizji Konstytucji. 
Wreszcie należy uczynić wszystko, 
aby uspokoić wzburzenie umysłów 
przez nawiązanie kontaktu ze wszyst- 
kiemi ' stronnictwami polskiemi na 
„i ALE RM. 


OLLESCHAU 


kuracyjne najlepsze. 


Czy wstrzymanie ewa- 
~  kuacji Nadrenii? 


BERLIN, 8. 11. (AW). Wiełkie zde- 
nerwowanie i zaniepokojenie wywołał 
tu fakt, że francuskie wojska okupa- 
cyjne w Nadrenji otrzymały rozkaz po- 
zostania na stanowiskach, Niektóre od- 
działy, jak n. p. w Moguncji wycofane 
zostały już z dworca w chwili, gdy 
wsiadały do wagonów. Wiadomość ta 
podana przez pisma lewicowe interpre- 
towana jest, zwłaszcza w kołach pra- 
wicowych jako wstrzymanie dalszej 
ewakuacji. 
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Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego %orespondenta/). 


Demonstracje robotników 


w Drohokycza. 


We wtorek, dnia 5. 11. pobotnicy 
rafinerjj Drohobycza i okolicy, zanie- 
pokojeni nie ukazywanjiem się prasy 
robotniczej, a cjekawi sytuacji w związ: 
ku z  ztwołaniem Sejmu poczęli scho- 
dzić się do Domu Robotniczego. Oko- 
ło godziny 18-tej było zebranych po- 
nad tysiąc robotników. Wjee jednak 
nie odbył się z powodu braku zezwo- 
lenia wydanego przez starostwo, mimo, 
Że delegacja robotników iuterpelowała 
starostę o wydanie pozwolenia. 

Wobec powyższego robotnicy pó u- 
chwaleniu rezolucji i wysłaniu depeszy 
do marsz. Daszyńskiego z śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru“ opuścili salę. 


Aresztowanie nauczyciela. 


Nauczyciel szkoły ludowej p. Cudze- 
wicz został 31. 10. br. 'aresztowamy 
na skutek śledztwa przeprowadzonego 
w sprawie śmierci ucznia, spowodowa- 
nego uderzeniem tego jezuickiego př- 
dagoga. 

O sprawie tej pisaliśmy już przed 
dwoma tygodniami i dodać należy, że 
śledztwo prowadzone było na skutek 


notatki pomieszczonej w „Dzien. Lud." 

Pan Cudzewicz prostował, ale od cze- 
goż jest dekret prasowy, więc nawet 
gdy prawda prostuje się. 


Kronika Drohobycka 


ZAMACH SAMOBOJCZY. Mikołaj Ur- 
banowiez, lat 18, z Drohobycza, skoczył 
w zamiarze samobójczym do rzeki w Wa- 
cowieach. Zimna woda tak go przywró- 
ciła do przylomności, że wyskoczył z rze- 
kr 1 co sił począł uciekać, Niedoszłego 
samobójcę przytrzymano i oddano pod o- 
piekę rodziców. 

POŻAR. 2. bm. wieczór wybuchł po- 
żur w stodole Podolaka, przy ut Plebania 


dodkarpacia. 


w Drohobyczu. Spłonęła stodoła i stajnia. 
Pożar sirażom pożanym  „Polmnu” i 
miejskiej udało się zlokalizować. 

ARESZTOWANIA. Aresztowano Hrynia 
Rłodę. podejrzanego o kradzież jedwabiu 
1 barchanu wartości 500 zł. na szkodę 
Leiba Sechera. 

Aresztowano sprytną złodziejkę miesz- 
kaniową, która, jako służąca, podpatrywa- 
ła, gdzie są przechowywane rzeczy warlo- 
ściowe i okradała pracodawców. 4ako po- 
szkodowam na sumę ponad 2.000 21. zgło- 


sin się dotąd Amalja Sternbach i Eisig 
Glasberg. 
ZE 
Komunikat. 
W miedzielę, dnia 10 bm. o godz. 10 


rano. w sali Rady Robotniczej w BDroho- 
byczn odbędzie się wiec zwoływany przez 
iniejscową PPŚ, USDP i „Bund'. Oma- 
wianą będzie obecna sytuacja polityczna. 

Towarzysze, robolnicy, jaweie się licznie. 


Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Malpiarze. 


Proletarjat walczący pod sztandara- 
mi P. P. S. obchodzić hędzje w nie- 
dzielę uroczystość 25-lecia walk rewo- 
luciyjjnych. 

B. B. S. — która małpowała do- 
tychczas wszystkie socjalistyczne uro- 
czystośśi i w tym wypadku postanowiia 
się „zamałpować'. Akurat jej — ;wy- 
sługującej się wrogom ludu —— przystoi 
obchodzić rocznicę rewolucji! 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz. korespondenta). 


Zamordował feśclową. 


Dnia 3 bm. w gminie /Olesza, pow. 
Tłumacz popełnił krawiec Pawło Hra- 
bowiecki z Oleszy zbrodnię morder- 
stwą, zadając dwa śmiertelne ciosy sie- 
kierą w głowę swej teściowej Paraszce 
Suchorebrej, wskutek czego ta natych- 
miast zmarła. Motywelmi czynu były nie- 
porozumienia familijne. Sprawca zo- 
stał aresztowan(j| i oddany sądowi grodz 
kiemu w Tłumączu. 


Krenika Stanisławowska 


NA FUNDUSZ PRASOWY. W wyniku 


załagodzeniu sporu honorowego między 
tow. Szewczykiem Janem, a tow. Matusi“ 
kiem Zygmuntem, składa tow. Lubiński 


kwotę 5 zł. 

' MUZEUM NAUROWE. Po raz pierw- 
szy przybyło do Stanisławowa Muzeum 
naukowe. Muzeum to znajduje się przy 
ulicy Kazimierzowskiej w budynku p. Wei- 
teniekia. Wstęp 1 zł. Otwarte do Llrtej 
godz. w nocy. 

WYKOPALISKA W STANISŁAWO- 
WIE. Przy rozbiórce fundamentów starego 
ratusza w Slanisławowie temi dniami zma- 
leziono puszkę ołowianą, pochodzącą pra- 
wdopodobnie z r. 1870. Mieściła ona w 


sobie drugą szklaną, w której znajdowały 
się monety historyczne polskie i austrjac= 
kie. oraz anedale pamiątkowe. Monety 1 
medale znacznie są uszkodzone. 

ARESZTOWANIA. Za współudział w 
kradzieży aresztowano Teszczyńskiego Ja- 
na. 

Jako podejrzaną o kradzież aresztowano 
Horodyńską Teklę, Pawluka Wasyla zaś 
za kradzież bucików na szkodę Anny Ja- 
kimowskiej. 

Jako podejrzanego o kradzież 715 zł, 
16 dol. i złotego zegarka na szkodę Izaka 
Kriegsielda ze Stanisławowa aresztowano 
Jędrzejczuka Tadeusza. 

Fiszera Jana aresztowano za kradzież 
słoniny, w ilości 14 kg. 

Za kradzież luster, wart. 280 zł, 
szkodę firmy „Szkło 
Fenta Semena. 

Za kradzież skóry aresztowano Samiuka 
Piotra. 

WŁAMANIE. Somut Nachman ze Stani- 
sławowa doniósł o kradzieży płólna i bie- 
lizny, wart 382 zł, popełnionej dnia 5. 
b. m. zapomocą włamania się do mieszka- 
nia przez okno. 

ODEZWY KOMUNISTYCZNE. W nocy 
z 1. na 5. bm. znaleziono w kilku miej- 
scach porzucone zwiiki odezw komuni- 
stycznych, oraz 2 szablony z hasłami ko- 
munistycznemi, przy pomocy których nieu- 
stalent dotychczas sprawcy zdołali wyma- 
lować w kilku miejscach hasła komuni- 
styczne. 


na 
ze Stanisławowa, 


W Borysławiu szumnie rozgłoszone 
Akademję, Na afiszach roi sję od fra- 
zesów, obłudy.i kłamstwa. Piszą na- 
przykład, że ma przemawiać pos. Ga"- 
dowski, podczas kieki„ takiego posła 
nie mają. Chyba. że pożyczą z Włoch 
faszysiowskich. A może B. B. S. nie 
zna swoich posłów i zamiast (Gariec- 
kiego bierze Gardowskiego. 

W programie artystycznym weżmie 
udział połączony . zespół muzyki Spi- 
glera i Spejchera, któwui odegra „husia- 
Siuisja' a ponadto w dekląmacjach prze- 
widziane „trele-mele". 

Kto na to pójdzie? — Pjes z kuławą 
nogą. s i 


Karly prowokują 

Od paru dni stale kolportuje gię o- 
dezwę wydaną przez bezimijennych b. 
wojskowych przeciw strejkowi 

Jest to karygodne wichrzenie i |pro- 
wokacja, bowiem dotąd o żadnym ter- 
minie strejku nie było mowy. 

Komu zależy na sianiu zamętu, niech 
otworzy przyłbicę a nie kryje się tchó- 
rzowsko pod maską byłych wojskowych. 
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Karygodne naigrawanie się 
z nędzy. 


Miesiąc już minął, jak bezrobotni 
zwrócili się do województwa o pomoc 
doraźną na zimę, Interwenjowalj w sta- 
rostwie i gminach prosili, lecz wszystko 
groch o ścianę, kiedy urzędy głuche 
są na głosy rozpaczy. 

Mało tego. Jakby na złość, wojewódz 
two czy' starostwo wstrzymało i ten 
nędzny ochłap, zasiłek stanicom w Wy- 
sokości 15 zł. miesjęcznie. 

Oto los i dola stanów i bezrobot- 
nych w obecnych stosunkach. 


PROGRAM 
UROCZYSTOŚCI  NIEDZIELNEJ 


z okazji 25-lecia wałki śojowej z caratem 
na pl. Grzysowskim w Warszewie: 


O godz. 10-tej przedpołudniem zbióraa 
w wszijstkich Zw. Ząwłod. i Kami- 
tetów Dzielnicowych w lokalach; 
Akademicka młodzież socjalistycz- 
na zbierze się w lokalu Rynek 8, 
l p. 

O godz. 10.30-tej wymarsz ze sztanda 
rami i trarsparentami na plac Go: 
siewskiego. 

O godz. 11-tej 


wielkie Zgromadzenie budowe 


Organizacje pozostają przez cały czas 
w szeregach. 

Potem POCHÓD ulicąmi miasta pod 
Teatr Wieki. l 
G gouz. 6-tej wieczorem 


UROCZYGTA DRADENIA 


w lokalu, ul. Rutowskiego 23 IŁ ko 

z bogatym programem muzyczno - Wo- 

kalnym, przy współudziale Artystów 
Teatrów Miejskich. 


Towarzysze z Komitetów wiejskich 
P. P. S. po przybyciu do Lwowa zbiorą 
się 'w lokalu, przy ul. Rutowskiego 23 
II. p. 


MULICJA P. P. S. zbiórka w niedzielę 
o godz, 9-tej rano w lokalu ul. Zie- 
lona 7, I. p. z opaskami. Uprasza się 
o punktualne przybycie. 
MEE DO a ae 
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Morderczy zamach na oficera. 


Posterunkowy zabity. 


Do wyjdzialu informacyjnego przy D. 
OAK. W w Łodzi przyjdzielony jest w 
charakterze instruktora i rewidenta po- 
wiatowego, Kapitan Marjan Janowski. 
dotychczasowy dowódca kompanji 28 p. 
Strzelców Kaniowskich, W sobotę wie- 
czór kapitan Janowski wyjechał na m- 
spekcję łączyckiego ośrodka przysposo- 
bienia wojskowego. 

Całą niedzjelę kapitan Janowski S2ę- 
dził w Łęczycy na lustracji oddziału 
p. W. wieczorem zaś miał wyjechać 
do Łodzi. 

Około godz. 8 wieczór, kieay kapitan 
Janowski znajdował się na rynku w Łę- 
czycy, ma R. z za węgła wyskoczył ,ā- 
e EM 


Pachciarz maray plagjatorem 
pruskiego whana. 


(y) 22-letni Józef Rumuid, pach- 
ciarz, zam. w Machnówku, kołó S05 
kola, nabroił podobnie j jak ów pru- 
ski ułan, którego Eryt e a 
jaciel Woltera Fryc „Wielki* za ka- 
rę zdegradował na piechura. 

Rumulua zacmaskowała bratowa 
jego Ruchla Engel, która roaglądnęla 
zwyrodniałe praktyki pachciarza. — 
Współczując z maltretowaną klaczą 
oskarżyła go o sodomie. 

Wczoraj stanął oskarżony przed 
wyroktjącym sędzią r. Szulisław skim 
i został skazany na 5 miesięcy wię- 
zieuia. Kara ta zostala zawieszona lą 
przeciąg 5 lat, gdyż Rumula nie byl 
jeszcze karany. 


mak zr zj 


Znów samobójstwo mężczyzny pod kołami paciąnu, 


(y) Dnia 4 bm. po godzinie 1-szej 
w połuduje w odległości 14 klm. 
od Lwowa rzucił się jakiś mężczyzna 
pod koła pociągu ciężarowego nr. 


379 zaążającego ao Stanisławowa. 
Desperat zginął rozszarpany w ka- 
wałki. 

Przy zwłokach nie znaleziono do- 
kumentów przeto nie ustalono jego 
nazwisko. 


„POWA pochodzi 


on ze Lwowa. 

Denat liczył około 45 lat, był 
wzrostu średniego, szatyn, wąsy miał 
długie, blond, ubrany był w raglaty 
i ubranie bronzowego koioru, ka- 
pelusz bronzowo-popiclaty, półbuci- 
ki czarne, skarpetki niebieskie, kra- 
watka bronzowego koloru w niebie- 
skie paski. 


~-0 — 


o tych, co sprzedają swą krew... 


istnienie w Nowym Yorku pięta 
stu agencyj, rekrutujących osoby, go- 
towe oddać własną krew za pienią- 
dze do transfuzji, skłoniło miejską 
komisję sanitarną miasta do opraco- 
wania planu, ściśle regulującego 
ten zabieg lekarski. Oblicznono, że 
w samym Nowym Yorku dokonywa 
się corocznie od 7 do 8 tysięcy trans- 
fuzyj krwi, usprawiedliwione też 
jest w zupełności ujęcie tego proce- 


deru ze strony dających krew w 
przepisy sanitarno- prawne. Nade- 
wszystko zarządzono rejestrację o- 
fiarujących krew, których specjalna 
komisja lekarska bada co do ogól- 
nego stanu ich zdrowia: 1 właściwor 
Ści i skladu ich krwi. System ten u- 
możliwi pośpiech w dokonywaniu 
transfuzji i zapewni lekarzom i pa- 
cjentom dodatnie wyniki 
biegu. 
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tego Zza. 


kiś człowiek, którj oddał do kapitana 
trzy strzały rewolwerowe, Kapitan Ja- 
nowski, ł t 
Zalęwajao się krwią, rengi ma ziemię. 

Posterunkowy. Stefan Antczak. któ- 
ry był świadkiem napadu. zaczął ści- 
gać napastnika. a kjedy ten nie stanął 
na grożbę użycia broni oddał do niego 
kilka strzałów rewolwerowych. Napast- 
nik odpowiedział strzałami, Jedna z kul 
nieznajomego trafila post ;.mkoweqo w 
serce, i 

zabijając go na (misj;cu- 

Napastnik nje ścigany: już przez nij. 
kogo zbiegi w niewjadomyji ierun- 
ku, Zaalarmowano pogotowie łódzkie, 
które przewiozło ciężko rannego ka- 
pitana do szpjtaią wojscowego. Leka- 
rze stwierdzili że kpt. Janowski ranny 
został trzema kuląmi. jedna z mich u- 
tkwiła w nodze, druga w ręce, trzecia 
zaś w piersiach. 


Brutalny majster. 


P. Ludwik Fleischman, krawiec przy 
ul. Lindego 2 traktuje zatrudnian ch w 
jego zawładzie robotników jak niewol- 
ników. Bicje młodocian ch robotników 
krawieckich jest tu £odziennem zjawi- 
skiem. Dnia 6. bm. w barbarzyński;s30 
sób pobił do krwi młodocianego ropt- 
nika M. Bl. dlatego, Że po:11 i pół go- 
dzinne, pracy zmęczony chciał pójść 
na spoczynck. Epileg tej sprawy BA” 
dzie się w sądzie. 

P. Fleischman w gnębjenju swoich 
pracowników nie przebjera w środkach. 
Niedawno nożycami krawieckidmi cięż- 
ko zranił czeladnika, swego szwagra. 

- SŁOSUWK AN panująceni w fun zalda- 
dzie winien się zająć Inspektorat Pracy. 
Trzeba ukrócić samowolę i barbarzyń- 
stwo tego pana. którego sprawki do- 
tjchczas uchodziły mu bezkarnie. 
POKOJE OO S ZZA 

. 3 s » 
kieszonkowiec w tarapatach 

(y) Dnia 2 lipca. br. w tramwaju 
został  przytrzymany 38-letni Iser 
Goldenberg za kradzież portfelu z 
gotówką, ponad 50 zł. Gdy go umie- 
szczono w autodorożce celem oJ- 
transportowania do komisarjatu, Gol- 
denberg niepostrzeżenie „zgubił“ skra 
dziony łup. Zauważyła to przecho- 
aząca obok służąca Anna Murczak, 
która podjęła i oddała portfel poli- 
cjantowi. 

Goldenberg nie przyznał się do 
kradzieży. Stwierdzono jednak, że był 
on już 28 razy karany w tem 23 
razy na różne kradzieże. 

Wczoraj stanął wykolejeniec przed 
sądem i został skazany na 10 mie- 
sięcy więzienia. 
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Charakterystyczny gios 


konserwałysty krakowskiego. 


Gdy jedni twierdzą bulnie, že Sy- 
stan majowy bęazie ulrzgatany, imni z 
tejo samego obozu nawofują do Ópa- 
miętania. i i 

Takie charaktesjstyczne uwagi wg- 
powiada w jednem z pism warszaw- 
skich znany konserwatysta krakows«i 
‘prof. WŁ L. Jaworski, który: wprawdzie 
całą nadzieję pokłada w rządzie, nie- 
mniej wskazuje na bardzo... ciekawe 
metody... wychowywania  społecze::- 
stwa. | I. | 

Dochodzą mnie z wjelu stron wiado- 
mości o niezadowoleniu ludności, obją 
wiającem się pewnejm podniecenien, tu 
i ówdzie nawet ekscesami. Niepoha- 
mowaną (ma też być krytyka, nie o- 
szczędzająca nic 1 nikogo. 

Lutlzie, jak goby żyii w oczeki- 

waniu jakichś wieskich prze- 
mian. ; 

Wiadomości te należij oceniać krytycz- 
nic, Eksgesów nie należy uogólniać i 
nie odpowiada — mojąm zdaniem — 
faktom zapątrywanie, jakoby kraj był 
podminowany lub, co więcej, jakoby 
prócz komunistycznej istniała jakaś wy- 
wrotowa organizacja. 

Prof. Jaworski pocjesza sję, że ro- 
bota wywrotowa nie miałaby zresztą 
powodzenia, bo Polacy są wytrwały- 
mi do bohaterstwa w cierpieniu, ale 
w czjnach zawodzi ich wytrwałość. 
Niema zresztą, zdaniejm' prof. Jawor- 
skiego, człowieka, któnsby zdolnym był 
pokierować tym ruchem! gdyby on rze- 
czywiście istniał, i któryby wywierał 
konieczny w takich razach urok na 
mias_j, 

Nie boję się przeto wojny domowe, 
— wywodzi dalej prof. Jaworski. — 
6 u«lórej mówi się głośno. Niebezpie- 
czeństwo tkwi mojejm, zdaniem gdzie- 
indzjej, Widzę je w szerzącym się defe- 
tjzmie (rezygnacji). 

jego hasłem jest „dajcie mi pokó!" 
„nic z tego nie będzie". ; 

Z dalszjch wywodów prof. Jawor- 
skidjo wynika, że nie zna on zupełnie 
mas robotniczych i chłopskich. Twier- 
dzi on bowjem, że zaledwie kilkuset (?) 
łudzi interesuje sję |parlamentem, gdy 
w rzeczywistości uświadomienie poli- 
tyczne objęło szerokie masy a tylko 
t. zw. inteligencja istotnie malo jnterc- 
suje się sprawami politycznemi, Z tych 
swoich przesłanek prof. Jaworski wy- 
ciqga błędny wniosek, że przy wybo- 
rach rozstrzyga agitator. Widocznie 
prof. Jaworski ma pod tym względem 
doświadczenie, 

„_ Przejdźmy dalej: Z powodu tego nie- 
interesowania sję parlamentam płynie 
jednak — pisze prof. Jaworski — inny 
równie ważny wniosek: związek mię- 
dzy ludnością a parlamentem, tak ro- 
zumowy, jak i uczuciowy, został zer- 


| 


wany, Darlament * przestał kyć dumą 
społeczeństwa. 

B é może, że ; 

irzymywanie szołaczeńsiwa w iym 

siame znużenia i zuudze:ła jesł 
metodga. 

Może poiega ona na przjpuszcze- 
niu, że społeczeństwo doprowadezone 
do wysokiego stopnia obojętnóści, znje- 
sie taką zmianę stosunków i (urządzerń 
śtórejby w innych warunkach nje pod- 
dało się bez odruchu. Gdyby tax mia- 
lo być, to byłaby to metoda szkodliwa, 
a to z następującego powodu: ! 

Życie jest jednością. Gdy w jedne” z 
tych dziedzin panuje choroba, wszyst- 
a o wma ZZ 


kie są chore. 
Migraem Z zruatu jest maqieman:e. 
że szosznki ekonomiczne się popra- 
wia, choóby potyczne trwały w 
stenie chorobowym. 


| Bez w.sączenia tocn ostatnich nje może 


E mądrze i 


bjć mowy o poprawie sytuacji eko- 
nomicznej, 

W „wać należy społeczeństwo ze sta. 
ii obojętności, zwątpienia. sceplyzniu. 
Stanie się to, gdy rząd ukaże „mu 
'asny program i gdy objawi gtanow- 
czą wolę, że ten właśnie rogram p*a- 
gnie urzeczywistnić 

Gdy tak stary konserwatysta k'a- 
uczenie wywodzi, 
młodzi jego koledzy uchwalili jpoprzeć 
politykę zamachową, nie oglądając się 
na jej następstwa, nie ogłądaląc się i 
na to, że wszystko robi się bez pro- 
gramu 
Np Ra 


nsiąiz amerykański w obronie wolności 


demokratycznych. 


W „Robotniku Polskim (Detroit, 
St. Zjednoczone) czytamy w kores- 
pondencji z Toronto: 

Całe trzy dni w sali posiedzeń ra- 
dy micjskiej odbywały się publiczne 
wiece, zwołane za inicjatywą ojców 
miasta, w celu przedyskutowania 
wniosku szefa policji Drapera, któ- 
ry żąda od rady miejskiej, szerokich 
praw, dotyczących zabronicnia urzą- 
dzania wicców i zebrań na ulicach 
miasta i 'w miejskich parkach. Policja 
domaga się, aby na każde zebranie 
na ulicy, w parku, a nawet na sali, 
starano się o pozwolenie władz poli- 
cyjnych. 

Referat o potrzebie takiego prawa 
wygłosił sam wnioskodawca gen. 
Draper. Po nim przemawiał 83- le- 
tni ksiądz dr. Bland, przewódca pres- 
biterjanów w Toronto: 

„Panic szefie i mayorze! (bur- 
mistrz) — mówił dr. Bland. — Zwo- 
łaliście wiec, zebraliście wolnych o- 
bywateli i grozicie nam swoją poli- 
cją! Ja przynajmniej policji się nie 
obawiam, i patrzę na was, jako na 
ludzi chorych, o uiewołniczych du- 
szach, przywykłych do bata”! 

(Oklaski). 

Mayor się czerwieni i wali w stół, 

„Uważam przeto, że nie jesteście 
zaolni nic więcej dać ogółowi, o- 
prócz tej policji i bata. (Mayor chce 
mu odebrać głos — sala się burzy). 

Dr. Bland mówi alej: „Chrystus 
był też prześladowany za to samo: 
za demokrację, za wolność słowa, 
przez rzymskich siepaków ma rozkaz 
bogatych żydowskich faryzeuszów. 

Przeszło kilkanaście stuleci, w 
których tysiące najlepszych ludzi, 
mężów stanu, rycerzy, uczonych i fi- 
lozofów — oddała życie za demokra- 


cję wolność słowa i przekonań. Prze- 
Ślądowani oni byli przez taką samą 
attokrącję, oraz inkwizycję kościoła. 

Ja całe życie walczyłem o demo- 
krację kanaayjską, a mam 83 lat i 
jeszcze bęaę z wami walczył do o- 
statniej chwili mego życia“. 

(Hurra i oklaski na sali). 

Cichym i poważnym głosem starca 
ciągnął dalej ar. Bland: 

„Wszystkie iace, wszystkie religje, 
urodziły się na ulicy — i na ulcy 
wzrosły i stały się dominującemi. 
Nie jestem komunistą, ale jestem 
przeciwny z punktu demokratyczne- 
go zabraniania przemawiania ta ulicy 
i wypowiądania swego zdania. Jeżeli 
ktoś swoją mową lub czynem godzi 
w dobro ogółu, macie na to sądy, 
prawa, więzienia. 

Dr. Blana siada zinęczony. W tej 
chwili zbliża się do starca jakaś ko- 
bieta i wręcza mu bukiet. Sala hu- 
czy od oklasków. 

Z powodu, że ks. dr. Bland chodzi 
o kulach, ma jedną nogę sparaliżo- 
waną zbliża się kilku przedstawi- 
cieli unijnych, biorą go na ręce i 
znoszą na dół ao automobilu. 

SAMOLOTY „BARTEL M- 5“. 

WARSZAWA, 8-go 11. (A. W.). 
Lotnictwo polskje otrzyma w najbliż- 
szym czasie nowy typ sąmiolotów poi- 
skiej konstrukcji, nosząojch nazwę 
„Bartel M. 5“. Samoloty! te wykonane 
na zamówielie departamentu aeronau- 
Tyki są twupłatowcamj, przeznaczonymi 
dia celów szkolnych. Zasadniczą ce- 
chą tych samolotów jest, że dzięki spe- 
cjalnej konstrukcji uje mogą one wpaść 
w t. zw. korkociąg, Dzięki tej zale- 
cie zostało usunięte jedno z poważnych 
niebezpieczeństw, grożących ; niedo- 
świadczonym adeptom| sztuki lotniczej 


_ „EZIERNIK LU: 


Pogrzeb prof. Jana Katdoin 
de Courtenay. 


Niezwykły był kondukt pogrze- 
bowy który onegdaj przedpołu- 
dniem odprowadzał zwłoki wielkie- 
go uczonego i myśliciela połskiego 
na miejsce wiecznego spoczy:!ku. 

Elita umysłowa Polski, fudzie na 
uki, przedstawiciele urzęaowi naj- 
wyższych uczelni polskich z War- 
sząawy i Krakowa, marszałek senatu, 
sędziowie, profesorowie, literaci, ad- 
wokaci i t. d., obok licznej grupy 
młodzieży uniwersyteckiej i kilku 
delegacji tcjże pod swemi organiza- 
cyjnemi sztandarami. 

Pogrzeb z mieszkania zmarłego 
przeszedł przez Uniwerystet, gdzie 
z tarasu przybranego kirem i pod 
sztandarem Uniwersytetu przema- 
wiałi: p. rektor prof. Brzeskt, oraz 
p. prorcktor prof. Kotarbiński. Pier- 
wszy zakoczńył swe krótkie, lecz pię- 
kne, przemówienie słowami: „Zga- 
sło zwierciadło sprawiealiwości'',— 
drugi mówił o Zmarłym, jako o 
wielkim i szczerym miłośniku praw- 
dy, który zawsze nazywał: „czarne 
— czarnem, a białe — białem*. 

Na otwartą mogiłą wygłoszono o- 
koło 10 przemówień. Przemawiali, 
wyliczając naukowe i społeczne za- 
sługi wielkiego uczonego, p. prof. 
Jan Rozwadowski, w imieniu Akade- 
mji Umiejętności w Krakowie, p. 
prof. Stanisław Szober w imieniu 
Tow. Naukowego, największy ży- 
jący dzisiaj językoznawca i polonista 
mę Antoni Kryński, jako kolega 
Zmarłego z ławy szkolnej i ze Szko- 
ły Głównej, — generał emer. Ba- 
biański, jako Świadek i uczestnik 
walki o prawo i polskość w czasie 
pobytu zmarłego w Petersburgu. 

Wryszcie oddzielnie Ww ymienić ną- 
leży niezwykłe a zapewne pierwsze 
w Warszawie przemówienia w języ- 
kach ukraińskim i bułgarskim. 

Pierwsze wygłosił Mikołaj Ko- 
walski, w imienju Centr. Komitetu 
Ukraińskiego, emigrant z Ukrainy so- 
wieckiej, poakreślając wielkie zasłu- 
gi Zmarłego na polu walki o prawa 
mniejszości narodowych w Polsce, 
oraz miłość, jaką sobie przez to za- 
Skarbił w sercach Ukraińców, — dru- 
gic przemówienie wygłosił Stanczo- 
Kiselkow, akademik- Bułgar, delegat 
Koła „Młodych Słowian'* przy St. 
Pop. Sztuki i Kultury w Polsce. 

—0— 


ODZNACZENIA... 

WARSZAWA, 8-go 11. (A. W). 
Dziś „popołudniu odbędzje się posiedze- 
nie Rady Ministrów, na którem olmó- 
wiona ma być jmiędzy innymi kwestja 


odznaczeń z okazji święta niepodle- 
głości. Słychać, iż odznaczonych ma 
być około 500 osób. j 
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Uroczystość pałożenia kamienia węgielnego, 


RA EE ERA NY M ROW" A. = 


„Przeciw ujarzmieniii narad niemieckiego”. 


Zwycięstwo — kićre jest klęska. 


BERLIN. Akcja Hugenberga, na 
rzecz t. zw. Volksbegehren skoń- 
czyła się rzekomo sukcesem nacjona- 
iistycznego projektodawcy, bowiem 
za: przedłożeniem projektu „ustawy 
przecjwko ujarzmieniu narodu Hit- 
imieckiego* wypowiedziało się 10.8 
proc. osób, uprawnionych do głoso- 
wania. Jeżeli jednak ilość głosów 
które padły na listę zwolenników ak- 
cji Hugenberga, porównamy z liczbą 
głosów, które w swoim czasie od- 
dane zostały na listę piebiscytową 
w sprawic wywłaszczenia książąt 
niemieckich, to przyjdziemy do wnuio- 
sku, ŻE zwycięstwo Hugenberga jest 
właściwie porażką nacjonalistów 
niemieckich. Bo okazuje się, że ilość 
głosów oddanych na rzecz „Volks- 
begehren“ nie tylko nie osiągnęła 
jeanej trzeciej głosów, oddanych 
podczas poprzedniego plebiscytu a- 
le ponadto w głosowaniu nie w zięła 
tym razem udziału znaczna część 
ÓW wolenujków politycznych obozu na- 
E T 

O tem, żeby projekt nacjonalisty- 
czny stać się miał ustawą bez plebis- 
cytu, nie może być mowy, gdyż jest 
rzeczą nic do pomyślenia, żeby pro- 
jekt ustawy przeciwko ujarzmiemu 
narodu niemieckiego mógł zialeźć 
większość w pariamencie berlińskim. 
Nie mniej jednak w myśl przyjętego 
„żądania ludu“ musi być projekt 
ten postawiony fa porządku azien- 
nym obrad Rejchstagu. 

Po trzeciem czytaniu ustawy, na- 


etapi ostateczne głosowanie, które 
niewątpliwie skończy się odrzuce- 
niem projektu Hugenberga. Kiedy to 
nastąpi, rząd zarządzi referendum 
ludowe. W plebiscycie nau projek- 
tem „ustawy przeciwko ujarzinienmiu 
narodu niemieckiego” musi wziąć 1- 
dział co najmniej 21.000.000 wybor- 
ców, przyczem za projektem — o 
ile ma wejść w życie — głosować 
musi conajmniej 11,000.000 osób. 

Ale jak doświadczenie uczy, w 
podobnych akcjach plebiscytowych 
biorą zazwyczaj udział tylko ci wy- 
borcy, którzy są za przyjęciem odno- 
śnego proiektu, podczas gdy wybor- 
cy, przeciwni projektowi, wstrzymu- 
ja się od głosowania. Znaczy to, — 
że o ile tym razem przeciwnicy pro- 
jektu  Hugcuberga do urn wybor: 
czych nie pojda, -—— za projektćm bę- 
dzie musiało się wypowiedzieć 21 
miljonów osób uprawniotych do gło- 
sowania, gdyż w przeciwnym razie 
plebiscyt będzie nieważny. Żeby je- 
dnak w Niemczech znaleźć się mogła 
tak wielka ilość osób, zdecydowa- 
nych oddać swe głosy za projektem 
„ustawy przeciwko ujarzmieniu na- 
rodu ujemicckiego* nie sądzą Na- 
wet najbardziej: optymistycznie uspo- 
sobieni przywódcy niemieckich Macio- 
nalistów i hakcnkrcuzierów. Dlate- 
go ostateczne losy projektu Hugen- 
berga już dzisiaj zuają się być prze- 
sądzone na niekorzyść projektodaw= 
ców. 

—o— 
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Zamknięcie szkół powszechnych w Rzeszewie 


z powodu epidem]ji szkarlatyny. 
RZESZÓW, 8. 11. (AW). Zarządze- | tylko dniu zanotowano ponad 25 wy- 


niem starostwa rzeszowskiego zostały 
tu zamknięte przed kilku dniąmi wszy- 
stkie szkoły jpowszeclne z powodu e- 
pidemjj szkarlatyny, Ostatnio w jednym 


rz 


padków zachorowań. Do rozszerzenia 
się epidemj; przyczynił się brak leka- 
rza szkolnego. 


O ZERO W TT TB. 1 0." WORA OAZA A CARO 


Niezwykie ocalenie lotnika. 


BYDOOQSZCATS T URATI SZ 
lotniska wojskowego w Bydgoszczy 
wzniósł się 6 bm. popołudniu u- 
czeń pilot Podsiad celem dokonania 
lotu ćwiczebnego. W kilka chwił po 
starcie Podsjad spostrzegł defekt w 
samolocje wobec czego postanowił 
ląaować. W czasie lądowania. Pod- 
siad wykonał zbyt nagły wiraż tak, 
że skrzydłem zawadził o ziemię, Siła 
P I — 
STREJK UCZNIÓW W POZNANIU. 

POZNAŃ, 8. 11. (AW). W Państw. 
Szkole Budowy Maszyn w Poznaniu 
uczniowie wszystkich kursów ogłosifi 
1-dniowy strejk demonstracyjny skiero- 
wany, przeciwko dyrekiorowi szkoły inż. 
Mackowiakowi, który; zajął nieprzy- 
nieprzychylne stanowisko wobec statutu 
Bratniej Pomocy. Nauka w dniu wczo- 
rajszym nie odbyła się. 


WIEŻNIÓW W CZER- 
NION CYCH. 

PUNKRESAT SETE PNS Z rie 
nia w Czerniowcach na Bukowinie zbie 
gło po stoczeniu walki ze strażą więzienna 
22 więźniów. Pościg trwal cały dzień, Wice- 
czorem aresztowano 12 zbiegów, pozostal 
są ścigani w dalszym eiegu. Pomiędzy zbiec- 
glynu jest kilku niebezpiecznych przestęp- 
ców, skazanych na 20 lat ciężkich robót. 


UCIECZKA 22 


UDERZYŁ KOBIETĘ W FWARZ. 
BYDGOSZCZ, 8. 11. (AW). Sąd Okręg. 
w Chojnicach skazał urzędnika prywatne 
go Wład. "Telskę na 1 uniesiąc więzienia 
za uderzenie na balu w twarz pewnej 
panay, która niechciała z nim tańczyć. 
—= 


A ZADEN 


-_Nożem zamordował kolegę w czasie 
porachunków 


(y) Wczoraj podaliśmy o Śmiertel- 
nem przebiciu nożem jakiegoś męż- 
cyzny w ul. Iwalidów. Eo przewie- 
zieniu do szpitala zraniony w pach- 
winę osobnik zmarł wskutek upły- 
wu krwi. 

W czasie dochodzeń ustalono, że 
zamordowanym był Stanisław Broś, 
zam. przy ul, Sjeniawsktiej 7, 

W krytycznym czasie szedł on w 
towarzystwie Marji Skrupskiej, zam. 
przy ul. Inwalidów 23, Marji Chu- 
dzik, zam. w Kleparowie, oraz Pio- 


uderzenia była tak wielka, że pẹ- 
kły pasy, którymi przytwierdzony by 
do sjedzenia pilot, on sam zaś został 
wyrzucony z siedzenia jak z procy 
i padł kilkanaście metrów Gałej. Te- 
mu tylko zawdzięcza on swe <cu- 
downe ocalenie, gdyż aparat stanął 
wskutek pęknięcia zbiornika z ben} 
zyną w płomieniach i spalił się do- 
szczętnie. 


POSZUKIWANIE OFICERÓW RE- 
|. ZERWY- 


WARSZAWA, 8. 11. (Pat). Wszyst- 
kie wrzędj i władze państwowe rozpo- 
czna wkrótce akcję poszukiwania ofi- 
cerów rezerwij i pospolitego ruszenia 
o niewiadomąm, miejscu pobytu. W 
związku z tem m'in. spraw wojsk. przij- 
pomina, że niemeklowanja miejsca za- 
mieszkania |pocjąga za sobą sankcje kar- 
ne. i 

; o 


TOETO OF TREC PROT TYT Z UCZ" PROC ST 


Sprawy partyjne. 


ZBIÓRKA SEKCII KOBIET P. P. $ 
nastąpi w niedzielę, 9. b. m. 0 godz. 
10-tej przedpołudniem w lokalu Sekreta- 
rjatu PPS, rzy ul. Rutowskiego 23, II p. 

Muszka Drob:towa. 

ZARZĄDY SEKCJI 
KOBIET P. P. 5. odbędzie się dnia 12. 
b. m. o godz. 7 wiecz. w mieszkaniu 
tow. Muszki bDrobiutowej, przy ul. Szepty” 
ckich 7. 


sgam manna 


Małżonek naszych czasów. 


Antoni Potocz!ty, właściciel masar- 
ni przy ul. Kętrzyńskiego |. 35, po- 
inimo, że jest żonaty „zerka na 
prawo i lewo. Żona jego Zofja dość 
pobłażijiwym okiem patrzy na to, jed- 
nakowoż jako rozumna kobieta dba 
o pozory. 

Potoczny zatracił jednak miarę w 
swej kochliwości i domaga się by 
Żona urządziła mu harem i stale 
utrzymywała w domu anłode dziew- 
częta i jego kochankę. Gdy ta nie 
chciała się na to zgodzić, Potoczny 
począł szaleć i stale wyprawiać w 
domu awantury. Onegdaj o północy 
po piekielnej awanturze Potocziy 
począł bić żonę. Na*krzyk kato'wanej 
nadbiegli sąsiedzi, którzy stanęli w 
obronie maltretowanej. 

Powiadomiona o tem! policja za- 
rządziła dochodzenia. 

Sen 


POSIEDZIENIE 


Potworny okaz dziecka-rośliny. 


LENINGRAD. Umysły lekarzy le- | 


nmngraazkich zaprząta obecnie nje- 
zimiernie ciekawy wypadek zwyrod- 
nienia fizycznego, 0- miesięczftego 
uziecka, które urodziło się pewnej 
chiopce, z gubernji archangielskicj. 
Dziecko to przyniosła matka do 
kliniki chirurgicznej w Leningradzie 
i zostawiła je tam na obserwacji. 
Okaz zauziwiającej ułomności jest 
zdrową wewnętrznie dziewczynką, 


złodziejskich. 


tra Baczuna, zam. przy ul. Źródła- 
nej JR 2: 

Pomiędzy nimi wynikła wówczas 
sprzeczka na tle porachunków zło- 
aziejskich, gdyż obaj wymienieni „za- 
wodowo' uprawiali kradzieże. Ba- 
czan, czując się pokrzywdzonym, 
pchnął wówczas majchrem Brosia w 
pachwinę, poczem zbiegł, gubiąc po 
drodze nóż i kapelusz. 

Wczoraj rano policja odszukała za- 
bójcę, i odstawiła go do więzienia. 

—— 


której obie ręce, od łokca w dół, roz- 
gałęziają się w kształcie konarów 
drzewa. 

Prawa stopa dziewczynki posiada 
zaledwie dwa palce, lewa zaś 3, z 
których jeden rozwinięty jest rów- 
nież gałązkowato. 

Znamiennym objawem jest to, że 
rozgałęzienia kończyn dziecka roz- 
wijają się wraz z niemi bardzo szyb- 
ko. Wyrostki te sięgają obecnie 8 
centymetrów, a obserwowany przez 
lekarzy ich przyrost w ciągu ty- 
godnia wykazał długość jednego cen- 
tymetra. 

Dokładne badanie małego potwor- 
ka wykazało, że stopy jego posiadają 
zaleawie po 2 kości, zamiast pięciu 
a rocntgenowskie prześwietłanie wy- 
kazało, że dziewczynka nie ma zupeł- 
nie małej kości gołeniowej w pra- 
wej nodze. 

Znamiennym jest faki, że dziew- 
czynka jest najzupełniej zdrową i 
psychika jej ujawnia wszelkie cechy 
normalnego osobnika rodu ludzkiego. 
Wszystkie zaś okazy rozwiniętych fi- 
zycznie nienormalnie, dzieci, zdradza- 
ją również i umysłowe ułomności. 

—0— 
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Kronika.) 


Lxów, dnia * list: pada 1929, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Sobota, o godz. 3-ciej popol. „Marja 
Stuart” (ceny najniższe). 

Sobota, o godz. 7.300 wiecz. „Artyści. 

Niedziela, o godz. 12-tej w poł. Uro- 
czysta Akademja Korpusu Kadetów. 

Niedziela, o godz. 3.50 popol. „To mo- 
żesz opowiadać swojej babci”, wielka re- 
wja H. Zbierzchowskiego. 

` Niedziela, o godz. 7,30 wiecz. „Artyści“. 
Poniedziałek, o godz. 7.80 wieczorem 
„JFRABINA”. opera Moniuszki (wznowie- 
nie). Uroczyste iprzedstawienie z okazji 11- 
Jecia Niepodległości Polski. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Sobota, o godz. 7.30 wicez. „Proces 

Mary Dugan“ (ceny zniżone). 

Niedziela, o (godz. t-te) w poł. Aka” 
demja Uroczysta Komitetu Wojewódzk. ' 

Niedziela. o godz. 330 popoł. „Proces 
Marv Dugan“ (ceny zniżone!. 

Niedziela, o godz. 7.30 wiecz. 
Mary Dugan“, 

Poniedziałek, \o godz. 7.30 wiecz. Pro- 
ces Mary Dugan“. 


REPERTUAR TEATRU „GONG": 
Sobota, o godz. 7.30 i 9.30 wiecz. Elck- 
iryczna miłość” (premjera). 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA: 
Wtorek, 12. listopada: V. Mistrzowski 
koncerl abonamenlowy — M:urvey Ro- 
senihal, pianista. 
Piątek, 15. listopada: VI. Mistrzowski 
soncerl abonamentowy. Drezdeński Kwar- 
tel smyczkowy. 


„Proces 


W TEATRZE WIELKIM dziś w so 


boig Pini 994 w niedzielę di %5, m. 
dana będzie rozgłośna sziuka amervkań 
ska „Artyści. Akt ostatni o elrarakterzo 


rewjowarkaberetowym wprowadza ogrom- 
ne urozmaicenie. 

DLA MŁODZIEŻY DZIŚ POPOŁU- 
DNIU wznowione zostanie arcydzieło 
wszechświatowej literatury „Marja Stuart“ 
Schillera, w wykomuiu artystów naszego 
dramatu z pp. Barwińską 1 Basjińską w 
rolach czołowych. 

UROCZYSTA PREMJERA W OPERZE 
odbęazie się w dniu święła narodowego, 
ti dnia 11 b. m. Będzie nia wznowienie 
Moniuszki .Alrabina*. Główne partje po- 
wierzono pp. Platównej, Okońskiej, Szle” 
miństkiej, Bedlewiezowi, Cyganikowi, Szy” 
jmonowiczowi i Zopothow, W akcie dri- 
gim przygotowuje sceny chorcograficzne z 
pełnym zespołem  baletowym — balet- 
mistrz St. HFaliszewski. 

„ELEKTRYCZNA MIŁOŚĆ: — oto ty- 
tuł najnowszej rewji, której premjera od- 
będzie się w sobolę, 9. b. m. w teatrze 
„Gong“ (gmach Colosseum“). Bezpośre- 
dnia, żywa i tryskająca humorem akcja, 
balet : ewołueje  Koszutski-girls, bogata 
wystawa 1 oprawa sceniczna, „jakoteż inj 
terjpretacja anuzyczna kapelmistrza Wicho 
iera, składająca się ma całość. która za 
pewne podbije żądnych godziwej roz- 
rywki 

„Elektryczna mitość“ rewja w 14 skięc 
ciach, składająca się z przchojowych ske- 
tschów, piosenek, tańców oraz wielu nid- 
spodzianek. stanie się niewątpliwie lączni- 
kiem między publicznością Iwowską, a 
„Gongiem', który od chwili inauguracji 
swego sezonu cieszy się niekłamaną sym- 
patja. 

Dyrekcja donosi, że przedstawienia 2 
razy dziennie odbywać się będą tylko w 
sobotę, niedzielę i święta o 7.15 i 9.30, 
a w inne dnie tygodnia tylko raz dziennie 
o godz. 8,15 wieczór. 


1/4 lesu — 10 zł. 


wolny od porta. 


Z WOW. PRZYJACIÓŁ "SATUR PIE- 
RNYCH WE LWOWIE. W niedzielę. tj. 
dnia 10. listopada, o godz. 11 przedpołu” 
dniem, odbędzie się w salonach Towa* 
rzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych otwar 
cie wysławy „Związku Arlystek Polskich 
we Iwowie'. Biorą w niej udział m. i: 
Albinowska-Minkiewiczowa, Dolińska, Har- 
lanu-Zajączsowska,  Nowotnowa, Reicher- 
tówna i Smolkówna. Wystawa otwartą bę” 
dzie codziennie od 10 do 15 popor. 

NAURYCY ROSENRTHAJ, wysig je” 
den raz we Lwowie we wlorek 12. bm. 
M. Rosenthal urodził się we Lwowie, tu 
kształcił się początkowo u Mikulego. nar 
stępnie u Franciszka Liszta, za -którego 
leż epigona i kontynuatora jego wielkiej 
sztukr ogólnie uchodzi. Rosenthal należy 
do najsłynniejszych pianistów współczes” 
nych, nietylko z powodu swej fenome- 
nalnej techniki, która nie zna zadnych 
tndności. leez zarazem z powodu swoich 
niezwykłych  interprelacji avcydzieł klasy- 
cznych i romantycznych. 


ZAMACH SAMOBÓGCZY KOBIETY. — 
Wezoraj wieczór wezwano Pogotowie rat 
do publicznego „pawilonu na rogu ul. 
Balorego. a Kochanowskiego. Zasłano tam 
21-letnią urzędniczkę, - Fózelę Hapkównę. 
która w zamiarze samobójczym zalrułi się 
amoniukiem W sianie groźnym, odwiczio” 
no ją do szpitala. 

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI — 
W realności przy ul. Na Bajki L 1, od 
strony podwórza przez okno dostah się 
jacyś osobnicy do mieszkania Cyryla Czar” 
kowskiego. Łupem włamywaczy padła kurs 
ka skórzana, ipatelon walizkowy, złoty ze- 
garek damski z branzoletą, oraz srebrny 
serwis stołowy, ogólnej wartości 4.000 zł. 

Jacvyś osobnicy włamali się do mieszka” 
nia Judy Niemirowskiego, przy nd. św. 
Annx 16, skąd skradli garderobę i biżu- 
terję, wariośći 2.000 zł. 

Z mieszkania Leona Branda, 
Brajerowskiej 1. 10, skradziono 
damski, warlości 200 zł. 

KIL ZAOPIEKOWAŁA “IR POLICJA? 
Obok restauracji Feldmana, w wil Gróde:r 
kiej, stał młodzienice ze starszym mężezw 


ia uk 
płaszcz 


zną, pijąc piwo z llaszeck. — Niech je 
Piłsudski: wołał jeden — Niech żyje 


sejm! starał się przekrzyczeć drugi. 

Ulicą fwzechodził wów zus aspirant P. P, 
Łukowski. który odstawił obu ..przeciw+ 
ników“ do komisarjalu a następnie do 
aresztu, celem wytrzeźwienia. 

Do „ula“ odstawiono również Karola 
Sławarskieęo. który w schronisku BB. Al- 
bertynów wywołał awanturę i zbił 10 szyb 
w oknach. 5 

Grzegorz Podróżny. będąc w stanie pi- 
Janym. wytrąeił naczynie z mlekiem z rąk 
Racheh Irydinger, wyrządzając szkodę 4 
zł. Odstawiono go do aresztu. 

Los ish podzielili Wiktor Demeczko i 
Zołja Andrusiewiez. którzy w stanie pija” 
nym wywołali awanturę i zbiegowisko. ` 

MIŁĄ NIESPODZIANKE srawiła dy- 
rckcja kawiarni „lLouyre* swoim bywal- 
com programem listopadowym, który wyr 
hełniają najlepsze atrakcje. światowe. — 
Prym w tym programie wodzi fenomenal 


Dom Bankowy Schutz 


KORESPONDENTKĄ 


wystarczy na zamówienie icsów LOTERJI KLASOWEJ. 


CIĄGNIENIE już 14. i 15. b. m. 
1/2 losa — 20 zł. 
Po otrzymania zamówienia przesyłamy losy i dołączamy czek P. K. O. 


1/Ł losu — 40 zł. 


i Chajes, Lwów. 


na akrobatka urocza F. Balcarek oraz cza” 
rująca mulatka Bella King Na czoło ró” 
wnicż wybijają się urocze siostry Małcekie 
swemi produkejami tenecznemi, jak ró- 
wmież znakomitv tenor liryczny T. Ja" 
słowski w swych popisach wokalnych. Rór 
wnież atrakcją są: S. Krvimowa, tancerka 
ekscenir. oraz Maca Mura gwiazda pary” 
skich Variete. Dzielnie sekundują w tym 
szlagicrowym programie A. Najdionowa, 
znakomita subrelka. jak również kwartci 
Bruszewskich wielka rewja gładjatorska z 
uroczą Nelly na <zcle. Toteż program li’ 
słopadowy słusznie zaliczyć można do naj” 
lepszych w lym sezonie, gdyż publiczność 
doskonale się bawi hucznie oklaskując 
wszystkich wykonawców. Zatem warto zo- 
baczyć le atrakcje! 

INFKREFUJĄCY WYNIK BADANIA 
NAI WYBITNI EISZYCH PROFESORÓW 
MEDYCYNY. Cenlrala Organizacji lekar- 
skiej we Wiedniu rozesłała do wszystkicli 
lekarzy w Avslrj poniższe orzeczenie wy” 
dane przez prof, dr. Winterberega, byłego 
współpracownika i pierwszego asystenta 
profesora W enckebacha we Wiadin Do 
Dyrekcji Roncernu Fabavk ,Olleschau". — 
Na życzeme Pańskie wypróhowałem fa” 
brykowane przez WPanów tulki , Kuracyj- 
ne“ w wypadkach takich w których w 
związku z użyciem nikotyny wywołana zo- 
sidła niemiarowość ukcji serca (exleasy 
stoku bicie serca 1 bezsenność. Mogłem 
jwzyitem skonslafować bądźto całkowite u- 
slanic, badź też wyraźne osłabienie dole 
gliwości połączonych z używaniem niko“ 
tyny Praktyczny wynik badania pozostaje 
zalem w zupełnej zgodzie z orzeczeniem 
Cnemiczno-farmaceutyrznego Imstytutu ba- 
dań przy związkowem Ministerstwie gospo- 


darki społecznej, oraz eksperymentalno t 


farmakologicznego — Tustytutw badań = irzy 
Pańsiwowynr Urzędzie Zdrowia (QH tl. 


Meyer i E£. P. Piek) względnie z stwier” 
dzonym przez powyższe „urzędy faktem, 
iż wspomniaue wyroby w wysokiej mie- 
rze wchłaniają nikotynę. Z tego i uzyskac 
nych grzezeninie doświadezeń wynika, Że 
zubne działanie nikotyny slanowezo się 
zmniejsza przy używaniu Pańskich tutek 
„Kuracyjnych. 


ACE A OOOO WOK DOOOWROZOOROI 
Repertuar kin iwowskich. 


APOLLO: „Ogród Allaha". 

A CASINO: „Djablica z Trypolisu S. Q 
CHIMERA: , Nowoczesny Casanowa 
COLOSSEUM: „Tajemnicza banda 
FATAMORGANA: „żar miłości, 
GRAŻYNA: Złota lilja“ 

KOPERNIK: „Z dnia na dzień”. 
LEW: „Pod banderą miłości”. 
LUNA; „Branka potępieńców”, 
MARYSIENKA: „Z dnia na dzień“. 
OAZA: „Madame Recamier'". 
PALACE: Film dźwiękowy ,Czierech 

Diabłów”, j 
PAN. „Tajemnica cytadeli w Dęblinie". 
PASAŻ: Wiliam Desmond i Klub czer- 

wonej ręki. 

POLONIA: „Niezwyciężona fregata. 
PROMIEŃ: „Zew morza“, š 
STYLOWE. „Walka o złoty róg. 
UCIECHA: „Płomień Miłości”. 
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Akumulatory. 
(Ciąg dalszy). 
Dwitlłenek ołowiu (PbO) płyty do- | kwasie siarkowym. ani też nie [prze- 


datniej i czysty ołów (Pb) płyty ujem- 
nej łącząc się z kwasem giarkowym. 
przechodzą w siarczan ołowiu (PbSO)), 
„ którego objętość w stosunku do otję- 
tości PhO, jest 2 razy większa, a w 
stosunku do Pb — 5 razy. Jasną jest 
rzeczą, że im niżej wyładujennj axu- 
mulator tem więcej wytworzy się siar- 
czaniu, którj rozłużnia spoistość ma- 
sy czynnej i powoduje później, pod- 
czas ładowania ak, jej _ odpadanie, 
zmniejszając przez to pojemność ak. 

Dalej co jest jeszcze ważniefsza, ima- 
sa wypadając z krat może spowodować 
krótkie spięcia pomiędzy płytami we- 
wnątrz ogniwa, prowadzące do nie- 
tichronnej ruiny! akumulatora, jeżeli nie 
zostaną w czas zauważone i usunięte. 

Ostrożnie więc z  wyładowaniem 
akumulatora! 

Maksymalny prąd ładowania i wy- 
ładowania nie powinien nigdy! przekra- 
czać norm podanej-przez fabrykę. Zwy 
czajnie waha się około 1 ampera na de- 
cymetr kwadratowy powierzchni płyty 
dodatniej. Dolnej granicy nie ma. 

Przy ładowaniu jednakże i wyłado- 
wiywaniu słabym prądem w stosunku 
do normalnego, zwiększa się copraw- 
da (wskutek _zupełniejszej przemiany 
masy czynnej) pojemność akrlmulatora, 
ale równocześnie ołów krat jpodtrzy- 
mujących „pastę“ ulega też przemia- 
nom, Zmienia sję przez to objętość pły- 
ty! — jej długość i szerokość — | jeżeli 
naczgnia są małe następuje paczenje 
się płyt i znowu krótkie spięcia we- 
wrątrz. A 

Przy obszernych naczyniach płyty o- 
czywiścje nie wypaczają się. lecz roz- 
szerzają się coraz bardzjej, aż wreszcie 
przy zupełnej przemianje ołowiu roz- 
syjpują się. Szybcjej jednak, niż przy 
małym prądzie,  zauważyjny zgubne 
skutki przyj prądzje za silnym — za- 
równo ładowania jąk i wyładowania. 

Wywiązujące się, wskutek rozkładu 
wody (H:O), gazy w bardzo | dużej 
ilości i bardzo szybko, rozszadzają 
masę czjnną płyt, wyrzucają ją z krat 
ołowianych. Po „takjem”* naładowaniu 
pozostają z płyt oczywiście tylko kra- 
tyl ołowiane mniej, lub więcej luszko- 
dzone — niydyj całe. 

Akumulator scalony — powiadają w 
tasim wypadku! praktycy. 

Akumulator  wyładowany normalnie, 
lecz pozostawiony: przez dłuższy czas 
w stanie rozładowan jm. też się psuje. 
PbSO, wytworzony na obu płytach po- 
woli wajkrystalizowuje, tworząc na po- 
wierzchni płyt białe plamy, Kryształki te 
nie rozpuszczają się w rozcieńczonym 


chodzą pod działaniem prądu elektrycz- 
nego w związki z których powstały, W 
ten sposób zmnieisza się ilość masy 
czynnej na płytach i co za tem idzie 
zmniejsza się pojemność akumulatora. 

Powyższe zjawisko wykrysializowa- 
nia na płytach  (iakże i wewnątrz) 
PbSO. zwane powszechnie „sulfato- 
waniem“ — zachodzi nie tylko wtedy, 
gdy akumulator pozostaje przez dłuższy 
czas rozładowanj: powodem sulfatłowa- 


nia może być także zbyt stężony kwas. 
gęstość kwasu — jak na początku zazna- 
czono — powinna wynosić w akumu- 
latorze naładowanjm około 1,20, a w 
wyłddowanym około 1,18 i powinna 
być sprawdzana przy pomocy specjal- 
nych kwasomierzy. Gdy się okaże, że 
gęstość kwasu jest za duża dolewamy 
doń wody: destylowanej, gdy za mało 
— stężonego kwasu aż do uzyskania 
normalnej. 

(Uwaga: mieszając stężony «was z 
wodą należy zawsze wlewać cieńkim 


strumieniem kwas do wody — a nigdy 
odwrotnie '!!). | 
A | MC Ca: 


Według planu, opracowanego w Mo- 
skwie, w cjągu pieciu lat, t. zn. do 


roku 1934. zainstalowanych ma oyć 
8,800.000 odbiorników na wsi. a 
3.200.000 odbiorników w miastach, 


czyli razem dwanaścje miljonów od- 
biorników. 

Te dwanaście mjijonów odbiorników, 
przeznaczon ch będzie do obsługi ogó- 
łem sześćdziesięcju miljonów słucha- 
czów, mianowicje 44.000.000 po wsiach 
i 12.000.000 po miastach. 

Cała Rosja ma być podzielona ipod 
względem tak zw. „raajofikacji" na 215 
okręgów i 200  miast-ognisk radjo- 
wych. W powyższych okręgach wszy- 
stkie budynki rządowe, wszystkie szko- 
ty, kluby, czytelnie, domy ludowe. za- 
rządy gminne ito mają być uposażone 
w instalacje radjowo - odbiorcze. 

Jeszcze w roku bieżącym każda dzie- 
siąta chata włościańska musi pod Hro- 
zą represji przyłączyć się do rządowej 


Plan rozbudowy radjofonii w Rosji sowieckiej 


skach niema być ani jednego domu nie 
zaopatrzonego w detektor lub aparat 
lampowy. W moskiewskim okręgu prze 
mysłowem do Nowego Roku 1930 |miu- 
szą być zaopatrzone w instalacje ra- 
djowe 2100 fabryk i 10.000 miesz- 
kań robotniczych. 

Systematycznie rozbudowane zostaną 
stacje nadawcze, Caia Rosja pokryta ma 
bjć siecją stacyj przekażnikowych. któ- 
re z wielkich central będą odbje*ać 
program. audycyj drogą kablową. 

Pod Moskwą buduje się nowa ogrom 
na centrala nadawcza o energji 75 kw. 

Rosyjski przemysł radjowy, który ma 
dostarczyć potrzebnego radjosprzętu, 
rozpoczął już produkcję w intenzyw- 
nem tempie, 

Sowiety szczycą się powyższym ipla- 
nem. rozbudowy radjofonji i zapew- 
niają, że Rosja sowiecka w fe dzie- 
dzirje niebawem przodować będzie ca- 
łemu światu, zaćmi Anglję, Armjenykę, 


sieci radjofon;cznej. W miastach ogni- | Nietncy. 
nee za ma —IEZE ray _ A EC — 
3 m LIPSK. 
Pra grant padiowy. 19.00 Recital skrzypcowy. 
: i 20.00. Koncert radjoorkiestry. 
Riedziela, 10 listopoda. KROLEWIEC. | | 
x 19.30. koncert radjoorkiestry. 
WARSZAWA. BEATISLAVA. 
16.20, Muzyka z qłyt grzinol. 16.00. Muzyka czeska. 
1740. Orkiestra P. R. BUKARESZT. 
1550. Koncert popoł. 21.00) Koncert. Solo harliane, solo wo” 
19.00 Rozmaitości Występ: p. J. Krzewin= kaino, solo skrzypcowe. 
skiego. y BERLIN. 
20.30. Koncert popularny. Orkiestra P. R. | 16.10. Płyty gramofonowe. 
KRAKOW. 21.00, Solisci. 
14.15. Odczyt gi tz „Na koncercie Wadas LANGENBKRG. 
wnym krakowie. 20.00. „Czar wałea” — operetka w 3 
POZNAN. częściach Oscara Slraussa 


1705. Amdveja kella iczieci. 
23.00. Muzyka łan. z winiarni 
KATOWICE. 
16.00. Konceri popol. z udziałem zespołu 
mstrumenialneęgo P. R. 


„Carlton 


20.30. Koncerti: Kwartel fortepianowy. 
WILNO. 
12.10. Transm. poranku muzycznego z sali 
„Lulni”. 
20.00. Audycja wesoła, 
WROCŁAW. 
18.50. Koncert walców. 


pn O O ZZ O Z 


PRAGA. 
21.00. koncert ropularny. 
MUDZGLAN. 


20.30. „Łucja z Lammermoor“ 
WIEDEN. 
16.15, Noncert kameralny. 


20,35, „Orfeusz“ Rudolfa Leonharda. 
BUDAPESZT. 

19.50. „Złoty DE — 
aklach J. Hluszki. 
MOSKWA. 
Opera lub 


operetka w 3 


18.30. operetka. 


Jak wyglądał „czarny czwartek” 


na giełdzie nowojorskiej. 


Było to w środę, 23. października, 
gdy prezydent Hoover mówił w Louis- 
ville o potężnym rozwoju Stanów Zjed- 
noczonych i o postępującym dobroby- 
cie, A jednocześnie „dobrobyt“ zachwiał 
się w Nowym Jorku. | 

Największa giełda świata wchodziła 
w okres niewidzianego dotąd kryzysu. 

W czwartek rano Wall Street ogar- 
nięta była paniką. Wyśrubowane do 
najwyższego poziomu kursy akcji po- 
częły spadać z zawrotną szybkością. 
Najlepsze i najpewniefsze walory prze- 
mysłowe, jak akcje General Motors, 
Westinghouse, General- Electric i inne, 
traciły po kilkadziesiąt punktów w cią- 
gu godziny, ( w 

Ogarnięci paniką akcjonarjusze ofia- 
rowywali swe akcje za wszelką (cenę, 
lecz o nabywców było bardzo trudno. 
Do godziny 12 w południe niektóre 
akcje potraciły połowę swej wartości. 
Ludzie, którzy o 9 rano byli jeszcze mi- 
Jjonerami. ku końcowi posiedzenia gieł- 
dowego zostali zrujnowani. Tłumy lu- 
dzi oblegał; Wall Street, Maklerzy gieł- 
dowi nie dążyli notować propozycji 
sprzedaży, a zanim posiadacz portfelu 
akcji zdołał przepchać się do maklera, 
kilkakrotnie zmieniała się wypisana ikre- 
dą na tablicy cena akcji. 

Piekło dantejskie biiło niczem w po- 
równaniu z Wall Street w „czarny 
czwartek“.  Nieprzytomni  szekuianci, 
klnąc i łokciami, a nieraz nawet mię- 
ściami, torując sobie drogę, usiłowali 
przedostać się do oblężon.jch maklerów. 


Każda spóźniona chwila przynosiła 

setki tusięcy dorarów s'raty. 

W owym dniu przez ręce (mjaklerów 
giełdowich przewinęła się rekordowa 
liczba axcjj — około 18 Imjljonów sztuk, 
ogólną zaś sumę strat obliczają na 
2 i pół miljarda dolarów. 

Jasnem jest, że nawet dla bogatej 
Amenyki krach na Wall Street stanowi 
potężny: cios. 

W ciągu ostatnich Kilku lat doskonale 
prosperujący przemysł Stanów Zjedno- 
czonych wypłacał ogromne dywidendy. 
Stanowiło to poważną przynętę dla a- 
merykańskich finansistów. W slad zą 
nimi spekulacja gjeldowa wciągnęła o- 
gromne rzesze obywateli, Nicimial każdy 
buchalter, szofer, fryzjer i krawiec spe 
kuluje na giełdzie, dążąc do szybkiego 
wzbogacenia się. To też konsekwencje 
„czarnego czwartku“ będą bardzo opła- 
kane dia setek tysięcy przypadkowych 
uczestników wielkiej (gry! giełdowej. lo- 
kujących w akcjach swe drobne o- 
szczędności. 

Grube ryby wycofały się zawczasu, 
gdyż już dwukrotnie załamanie się igieł- 
dy nowojorskiej w maiu i (mau b. 
roku było dla fachowców groźnym zwia 
stunem zbliżającej się burzy. 


Podobnego krachu giełdowego Auw- 
ryka nie przeżywała już od 22 at. 
Koła rządowe robią dobrą minę ido złej 
gry. j 
Waszyngton wydaje komunikaty u- 
spakajające, a jednocześnie sekretarze 
stanu oświadczają  «Gzjennikarzom, że 
„lepiej właściwie stato się". Kracu giel- 
dowy uzdrowi bowiem afmposierę. od- 
ciągnie od spekulacji akcjami te wszy- 
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stkie element, które nje powinny zaj- 
mować się onerącjamii giełdowemi, a 
przedewszystkiem wpłynie na zmnicj- 
szenie ciasnotu! gotówkowej i obniże- 
nie stopy dyskontowej. 


ETTINGERA „RHINOSAŃ” 


(M. S. W Ne rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 
usuwa pewni 
i sżyBRO dekat KATAR NO 8 A 
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 
Wytwórnia: Apteka Mr. M. ETTINGERA 
We Lwwoie. Do nabycia we wszystkich aptekach 
| COE 


| 


iRaCIIx humoru- 


W BIURZE. 

Szef: A więc pan, młody człowieku, 
chciałby wstąpić do naszego biura... 
Czj może się pan wykazać jakiąmiś 
świadczeniamj gaziejndziej? 

— Tak jest, Otrzymałąm już dwie 
nagrody za rozwiązanie krzyżówek. 

— Bardzo ładnie... ałe ja potrzebuję 
kogoś, ktobj wykazał się jakiemiś 
świadczeniamij podczas godzin biuro- 
wych. 

— Właśnie rozwiązałem je podczas 
godzin biurowych, |panie dyrektorze. 


NIE KIJEM GO, TO PAŁKA- 

Stara dama. doręczając drobny da- 
tek pieniężny żebrakowi. który stoi pod 
kościołem z małym chiopcem : 

— Ale io nie dobrze, (że waszemu 
synowi dajecie zły przykład i uczycie 
go żebrać. 4 

— To nie mój syn „proszę dobro- 
dziejki.... to mój uczeń. - 


REOREMYK= 
Przyjaciółka: Czy się nie obawiasz, 
że się wreszcie mąż doymijśli ji íwy- 
kryje twój romans? | 
— O, o to, niema obawij. Jest teraz 
bardzo zajętj... pisze książkę o ;zgady- 
waniu myśli. 


W KRAJU PROHIBICJI. i 
Pewien Amenjianjn staje przed no- 
wojorskim sądem| oskarżony: o sprzedaż 
wódki. Jego obrońca zwraca się do 
sędziów : I kiej 

— Zechciejcie panowie, obejrzeć nos 
oskarżonego! | 

Sędziowje czynią to, o co ch prós 
adwokat, bardzo skrupulatnie. 

— A teraz panowie sędziowie, czy 
możecie uwierzyć, że człowiek z ta- 
kim nosem sprzedaje wódkę, gly ją 
posiada? 

Oskarżony zostaje uniewinniony. 


Chwiejący się 
stołek. 
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|x [52] GGŁÓSZENIA |: OGŁOSZE ENI A JA] X| , szenia do Administracji „Dziennika 


* dowego“ 
Hacker Maurycy 8 
POSZUKUJĘ chłopca do praktyki L. z 
ALSA Chorażczy zny M, Zakład in- ZAKŁAD 


CHŁOPCOW do nauki ślusarstwa przyj | BIEDNA panienka, poszukuje jakiejkol- 
mie ślusarnia, Jachowicza 22. wiek posady biurowej. Łaskawe O~ 


salacyjny "| malarstwa pokojowego |UNIYDKĘ duszność i kaszel 
WAŻNE DLA PAX! Bezpłatne strzyżenie i lakiernictwa usuwają 


pań i ondulacja, ul. Bourlarda 5, Insty” e s ; A y 
iut Technologiczny. parter. w każdy po- | wykonuje wszelkie zamówiesia w ten 


ezuv. { 3 aż o e. e 
niedziałck i środę, od 7.45 do 8.35 | zakres wchodząca solidnie, w krótkim Pastylki belgijskie 


wieczór. _| czasie, po przysiępnych cenach i na 

OKAZYJNIE TANIO: Płaszcze i suknie dogodnych warunkach. GĄSECKIEGO R. M. Zdr. Nr. 29. 
damskie oraz dziecinne. — Swetery 1 | — Lwów, ul. Zielona I. 4 — | żądać wyraźnie Gąseckiego sdrzedają 
bieliznę (poleca Magazyn, Batorego 6. Telefon Nr. 26-50 apteki. 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka. wzdę- 
cia, kurcze. bóle, niesirawność, brak a- | EE WA KOEZEZECEASESK 


petytu, ogólne oslabienie etc.. odzyska- 
!!!- Za 125*- złotych miesięcznie !!! 


ło zdrowie, używając zioła sławnego na 
płaconych przez 3 lata. 


100-saźniowa PARCELA isen w 


EAE viii Jagiellońskiego. Ządajeie hez- 
płatnej broszury pouczającej, Adres: Li- 
15 minut jazdy tramwajem od centrum miasta 
% przystanek tramwajowy na miejscu 


szki — Apteka. 


WDOWA, po nauczycielu, Niemka. po- 
szukuje posady do dzieci, lub starszej 
pani Łaskawe zgłoszenia pod J.*K. do 
Administracji. 


POSZUKUJEMY spawacza do rurociągów 
„Gazolina*, Lwów, Sapiehy 3. 


POSZUKUJJ: uczciwej posługaczki. Zgło- 
szenia: Laufer, Klonowicza 3. 


POSZUKUJE się robolnic ponad 18 lat. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Ma- 
łopolskiej Fabryce Żarówek Lwowskich 
Dzieci 25 od 9 do 12. 


Terena suche, róxne, frontowe, łatwość do- 


prowadzenia elektryki, gazu i wodociągów. 


WYSORTOWANE płaszcze i suknie za 
bezcen sprzedaje Konfekcja; Batorego 6. 


ś Il parcela o ogromnej przyszłości HI 
Dena ZŁ 46'- (Dolar. 5) do Zi, aF- (Bolar. 6) za | sążeń?. 


Zgłoszenia: 


„PEZET“ Lwów, ul. Akademicka I. 23, |. p. 


POSZUKUJE SIĘ robotnie ponad 18 lat. 
Zgłaszać się do Małopolskiej Fabryki 
Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25, ze 
świadectwami, od 9 da 1 


„POBUDKA“ 


liustrowany tygodnik P. P. S. Daear mE a EE E EEE 
do nabycia EE ae 
w Księgarni Ludowej, Lwów, | 
z Ę" 2 c | Nowość! Już wyszła z druku i jest do nabycia Nowość! 
Wyroby 7 marmuru i terasso | w Księgarni Ludowej ul. Szajnochy I. 2 


budowlane, cmentarne, MIECZYSZAWA NIEDZIAŁROWSKIEGO 
meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia Demokracja Parlamentarna w Polsce 
Kornela Zelaszkiewicza Cena 1:80 (z przes. poczt. 2 70). 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków) > Seet a 
Es 
H Za 1 wiersz m/m, 1 szpalt. szer. 82 m/m. zs tekstem , . —'15 gr. Gałą strona za tekstem ,„ „+4. 7a. 00 0 86 06 250— zł. 
R > > > > > 66 » nadesłane . . —'40 >» E Pół strony > a aan T, N a Md 125:— > 
» » » >» > » > , > w lekście, kronika —'70 > | Ćwierć str. > :Pg. ac4T da 8400 dba AM GB— > 
» a . > m3 > » > po kronice. . —-*66 >» | Jedna ósma strony za iekstem „, „, . « . « « « « « s» 35:— > 
"z > . DE > » >» na l-szej str., —80 >» | Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . «. « « « . 600—- > 
Ogicszenia zamiejscowe 25% drożej. 
| EZ ZEK WNE > 4. EdP <->" pCO PRACA ZAŁZ S 
SD mai WAPNO AIAJR > a ROR. ME Z] aoE > + naspoipoa MDA SI: R a 
Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tek 49%. 


